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Deklaracja Partji

izuiinc ze wskazaniem Krakow- 
jo Kongresu Partji z maja r. 1931 
i Naczelna podkreśla całą wagę 

jednolitego frontu 
j robotniczej, mas włościańskich 
s pracowniczych dla
i o ODBUDOWĘ DEMOKRA-
nie w znaczeniu „powrotu do 
tnia r. 1926 — historja nie zna 
-h „powrotów"; zbyt wiele wody 
nęło pod każdym względem od 
ego czasu, — ale w znaczeniu 
tiej Rzeczypospolitej Ludowej, że

We środę 16 marca

jednodniowy strajk powszechny
w  c a ł e j  P o l s c e

Uchwały Rady Naczelnej P.P.S.
w sprawie planu walki ze skutkami kryzysu gospodarczego

Rada Naczelna stwierdza, że tylko 
zmiana obecnego systemu gospodarcze­
go i wprowadzenie SOCJALISTYCZNEJ 
PLANOWEJ GOSPODARKI może poło­
żyć kres kryzysowi i dać podstawę dla 
powszechnego dobrobytu ludności.

Jako drogę do tego celu, dającą moż­
ność poprawy bytu szerokich mas i zła­
godzenia już dzisiaj skutków kryzysu 
kapitalizmu, Rada Naczelna wysuwa na­
stępujące postulaty:

1) URUCHOMIĆ WARSZTATY, DAĆ 
PRACĘ I ZAROBEK KAŻDEMU przez:

a) skrócenie dnia pracy we wszyst­
kich zakładach i przedsiębiorstwach;

b) istotne ubezpieczenie na starość;
c) walkę z wyzyskiwaniem racjonali­

zacji przemysłu dla celów zwiększenia 
wyzysku klasy robotniczej;

2) SPRAWIEDLIWY PODZIAŁ PLO­
NÓW PRACY przez:

a) podniesienie płac;

b) zniesienie wyzysku lichwiarskiego;
c) zniesienie wyzysku pośredników;
d) obniżenie cen monopolowych i kar­

telowych.

dlatego —
a) obniżyć podatki od artykułów spo­
żywczych;

b) uwolnić od podatków zarabiających 
poniżej minimum egzystencji;
c) umorzyć zaległości podatkowe od 

zubożałej ludności;
d) zwiększyć opodatkowanie kapita­

listów i obszarników.

aj jaknajbardziej wydatnie zmniejszyć 
budżet wojska i policji;

b) rozszerzyć budownictwo mieszkań, 
szkól i meljoracji rolnych.

5) PRZEMYSŁ I FINANSE POD KON

TROLĘ LUDU, t. j.:
a) uspołecznić dojrzałe gałęzie prze­

mysłu;
b) wprowadzić kontrolę robotniczą we 

wszystkich zakładach przemysłowych;
c) uruchomić przez państwo zamknię­

te zakłady;
d) przeprowadzić scentralizowanie o- 

szczędności społeczeństwa w Banku 
Polsk m i planowo gospodarować środ­
kami płatniczemi w kierunku potanie­
nia kredytu, zniesienia lichwiarskich 
obciążeń produkcji, planowego jej po­
pierania;

e) zorganizować eksport i import 
przez zaprowadzenie państwowego mo 
nopolu handlu zagranicznego;

i) poddać międzynarodowy obrót pie­
niężno - towarowy całkowitej kontroli 
państwa przez wprowadzenie ustaw de­
wizowych.

Konferencja rozbrojeniowa uczciła pamięć Brianda
W czoraj Komisja Główna konferencji 

rozbrojeniowej uczciła pamięć Brianda, 
Przew odniczący konferencji tow Hen 

derson przypom niał, że Briand był tym, 
k tóry w charak terze  przewodniczącego 
Rady, zwołał obecną konferencję, oraz

skłonił Hendersona do przyjęcia prze­
w odnictwa na tej konferencji. Genewa 
poniosła przez śmierć Brianda w elką 
stra tę . Najlepszym sposobem uczczenia 
jego pamięci będzie doprowadzenie do 
pomyślnego rezultatu tej konferencji do

której przyczynił się on wszystkiemi si­
łami.

N astępnie przewodniczący oświadczył 
że w dn u pogrzebu Brianda t. j. w so­
botę nie odbędzie się żadne posiedze­
nie konferencji. Na znak żałoby posie­
dzenie komisji przerwano.

O chleb dla dzieci, o prawo do życia

walczą górnicy Zagłębi
Niech nie będą w swej walce samotnh —Spieszcie im z pomocą 

pieniężną
W szelkie ofiary będą skierowane niezw łocznie na ręce Central­

nego Związku Górników
POMÓŻCIE WALCZĄCYM, POMÓŻCIE ICH DZIECIOM, ŻONOM I MATKOM

Górnicy Zagłębi Dąbrowskiego 
i Krakowskiego

uchwalili Kontynuować stra jk
Sosnowiec, 8 marca.

(Telefonem).
Dzisiaj odbyły się na poszczególnych 

kopalniach SPRAWOZDAWCZE ZGRO­
MADZENIA DELEGATÓW. WIĘK­
SZOŚĆ KOPALŃ OPOWIEDZIAŁA SIĘ 
ZA KONTYNUOWANIEM STRAJKU.

Strajk trwa solidarnie na wszystkich 
kopalniach.

Jak donosiliśmy, przed dwoma dnia­
mi na kopalniach; „JOWISZ", „MARS" 
i „SATURN" bezrobotnych przyjęto do 
wyładowywania węgla. Po przepraco­
waniu jednej dniówki, ROBOTNICY CI 
NIE STAWILI SIĘ JUŻ DO DALSZEJ 
PRACY.

J e d n o d n i o w y  strajk 
w przemyśle hutniczym 

i metalowym
w Z agłębiu  D ąbrow skiem

Sosnowiec, 8 marca.
(Telefonem).

Dzisiaj wszystkie huty i cały przemysł 
metalowy Zagłębia Dąbrowskiego przer­
wały pracę na jedną godzinę, celem za­
manifestowania solidarności ze strajku­
jącymi górnikami.

W czasie tej godziny odbyły się zgro­
madzenia, na których robotnicy przemy­
słu metalowego i hutniczego powzięli 
uchwałę opodatkowania się na strajku­
jących górników po 1 DNIÓWCE.

Na zgromadzeniach tych uchwalono 
również protest przeciw projektom rzą­
dowym, MAJĄCYM NA CELU POGOR­
SZENIE DOTYCHCZASOWEGO USTA 
WODAWSTWA SOCJALNEGO KLA­
SY ROBOTNICZEJ.

99

użyję formuły z listopada r. 1918, w  
znaczeniu Rządu Robotniczo - Wło­
ściańskiego, zdolnego do podjęcia o- 
gromnych zadań

P R Z E B U D O W Y
SPOŁECZNO - GOSPODARCZEJ.

**
Zbliża się okres jeszcze większych

trudów i jeszcze większej odpowie­
dzialności, niż tak  niezmiernie ciężki
okres, dziś przeżywany przez nas.

Trzeba skupiać siły, energję, wolę, 
odwagę i charaktery.

Chodzi o
przyszłość Świata Pracy, 

chodzi zarazem  o utrwalenie Polski,

jako
państwa niepodległego

naprawdę, — na powierzchni dzisiej­
szej Europy znużonej, zanarchizowa- 
nej i chorej śmiertelnie, upadającej 
pod brzemieniem rozkładającej się  
gospodarki kapitalistycznej.

M ieczysław  N iedziałkow sk i.

Rekonstrukcja" Rządu
Już  i niektóre pisma „sanacyjne" za­

pow iadają „rekonstrukcję" Rządu. Ma 
ona nastąpić zaraz po zamknięciu sesji 
budżetowej Sejmu i Senatu. Według 
pogłosek p. Prystor ustąpi niewątpliwie 
zę stanow iska prezesa Rady Ministrów, 
a wraz z nim ustąpią p.p. Jan  Piłsudski 
(minister skarbu), Michałowski (minister 
sprawiedliwości) i Kozłowski (minister 
reform rolnych). Konserwatyści mają 
podobno „obsadzić" dwie teki resorto­
we; co do osoby przyszłego prem jera 
krążą rozmaite wieści; wymienimy p a ­
rę nazwisk: p.p. Pieracki, Beck, J. Ra­
dziwiłł, Raczkiewicz, Świtalski, Bartel.



Obrady Sejmu
P n e a ie g  wczorajszego posiedzenia

k o m i t e t  f l o t y  n a r o d o w e j .
Po przyjęciu bez dyskusji ustaw y o sca- 

!anm dzia łek  w G dyni przystąp iono  do 
*prawy, k tó ra  p rzed  kilkom a tygodniami 
w yw ołała w ielkie poruszenie w spo łeczeń­
stwie i nie przestaje  być dotychczas p rzed ­
miotem rozmów, mianowicie do spraw y li­
kwidacji K om itetu F loty  Narodowej.

R eferent pos. Tomaszkiewicz z BB. uza­
sadnia likwidację w bardzo oryginalny sp o ­
sób. Działalność Komitetu — pow iada była 
mało wydajna, a to z powodu powołania do 
Komitetu osób zajmujących najwyższe sta. 
oowiska, które nie mogły Komitetowi po­
św ięcić tyle pracy, iłeby tego wymagało 
dobro sprawy. Zaznaczyć należy, iż przew ód 
niezącym K om itetu by ł osł?tnio Marszałek 
Sejmu Świtalski.

Poseł W ierczak z KI. Nar. zastrzega się 
przeciw ko sposobow i ilikwidacji. „Nie w cho­
dzim y — pow iada pos. W ierczak — w .spo­
ry  dom ow e między gen. Zaruskim  a P rezy- 
djum Kom itetu, zależy nam raczej na stw ier 
dzeniu, że ta likw idacja w yw ołała n iepo­
trzebne nieporozum ienia w społeczeństw ie. 
Kom itet „daru W arszaw y", podpisany przez 
wybitnych przedstaw icieli tego kom itetu, za 
strzegą się przeciw  zabraniu pieniędzy, ze ­
branych na „dar W arszaw y” na  zap łacenie 
długu za kom itet w  Toruniu. Jeszcze w ięk­
sze zastrzeżenia wywołuje spraw a kom ite­
tu „Daru Szkoły". Chodziło o nieznaczną 
stosunkow o 6umę, aby zapłacić 300.000 zł. 
za K om itet w Toruniu, k tó ry  m iał ambicję 
ufundow ania „D aru Pom orza". W  innych ra 
zach Bank Gospodarstwa Krajowego dawał 
z funduszów dyspozycyjnych np. na prasę 
partyjną na Pomorzu trzysta kilkadziesiąt 
tysięcy zł., tu jednak brakło zrCftumienia 
dla wielkiej idei. O becnie chodzi o to, aby 
ci, k tórzy  składali ofiary, mieli pew ność, że 
te pieniądze będą zużyte na w łaściwy cel, 
i że w  nowym K om itecie będzie miał u- 
dział czynnik społeczny w jak najszerszej 
mierze.

Ustawę przyjętp.

RÓŻNE USTAWY.
Z kolei Sejm przyjął szereg ustaw, a więc 

„o ewidencji i kontroli”, now elę do ustawy 
o morskich statkach handlowych, o prze­
mianie „Żeglugi Polskiej" na towarzystwo 
akcyjne, o koncesjonowaniu wyrobu kwasu 
azotowego, o pomocy finansowej dla m. 
Wilna, o połączeniu PAT-a z wydawnict­
wami państwowemi, o majątku po kolejo­
wych Kasach Chorych, o  Radzie Opieki 
Społecznej oraz o regulowaniu stanu hi­
potecznego gruntów.

Akademia Sztuk Pięknych
Pos. Pochmarski referow ał ustawę o A- j 

kadem ji Sztuk P ięknych w W arszaw ie. R e­
feren t podkreślił, że zaniepokojenie, jakie 
to p rzed łożen ie  rządow e w yw ołało w k ra ­
kow skiej akadem ji sztuk  pięknych jest ru- 
:>ełr.ie nieuzasadnione.

U staw ę przyjęto.

Podatek katoiicki
Pos. Polakiewicz referował ustawę o skład  

kach na rzecz kościoła katolickiego.
W dyskusji przem aw iali posł, Zdz. Stroń- 

ski (BB.), Wierczak (KI. Nar.), k tó ry  ma za ­
strzeżenia co -do ustaw y, jednakże w unie-

„ROBOTNIK”, środa, 9 marca 1932 r. Nr.

Dla strajkujących górników
W. Z. zł. 5, K. J. zł. 20. Bezimiennie 

zł. 5. A. Landy zł. 10. Hippe Mieczysław 
zł. 5. M. R. W. zł. 5, M. S. zł. 10. Zebra­
ne wśród pracowników fabryki gilz 
„Sokół" zł. 40. Pracownicy ostrołęckiej 
kolei zł. 26.50. Barykowie zł. 20. M M. 
zł. 5. St. Zajączkowski zł. 5. A. R. zł. 
5. I. R. zł. 5. Tow. Buch zł. 5. H. L. zł. 
5. Związek Pracowników Komunalnych 
i Inst. Użyteczn. Publicz. Kutno — Mag: 
strat zł. 41.50. Komitet PPS. w Kutnie 
zf. 17.50. Henryk Ostrowski w Łodzi zł.

100. Zofja Kunicka w Skierniewicach 
zł. 25. Oddział Elektromonterów zł. 20.

A. Salman wpłaca zł. 2 i wzywa dio 
wpłacenia takiej sumy tow. tow. Olenę 
Dąbrowską Adama Rapackiego, Czesła 
wa Walata, Władysława Jakubowskiego 
oraz ob. ob. Ninę Frenklównę i Bene­
dykta Hertza.

H. Lauerówna zł. 2 i wzywa do wpła­
cenia takiej sumy tow. tow. N. Kan'ów- 
nę, Krystynę Oszustowską, Witolda Li- 
chaczewskiego, Edwarda Lenarczyka,

Kazimierza Wojciechowskiego i Józefa 
Deptułę.

Anna Goldówna zł. 5 i wzywa do 
wpłacenia takiej sumy tow. Brzezińskie 
go Tadeusza, ob. Dr, Golde (Łódź).

Zebrane bezimiennie wśród grona pra 
cowników umysłowych zł. 31.50.

Tow. Adam Kuryłowicz zł. 10,

20 zł., złożone przez tow. Stefana Lu- 
xemburga (ogłoszone we wczorajszym 
. Roboto’'.-i"), wpłacone zostały tow.
B ie ln ik ow i.

Dla dzieci strajkujących górników
M. W. zł. 20. Dzielnica PPS. Nowy 

Chrzanów zł. 3.20. Dobrowolna składka 
od pracowników Kasy Chorych w So­

chaczewie zł. 25.
Grono urzędników ministerialnych ze­

brane w dniu 3 b. m. zł. 34.20.
K. Wojciechowski zł. 2.

Dla uczczenia 35-letoiej rocznicy pra­
cy Ignacego Daszyńskiego H. K. zł. 25. 
Rodzina G. zł. 8.

Dla rodzin po poległych górnikach
Do Komisji Centralnej wpłynęły na­

stępujące sumy:
Dla rodzin po poległych górnikach ro 

botnicy z fabryki Lilpop Rau i Loewen- 
stein w Warszawie zebrali 1.015 zł. 89 
gr. Składkę tę wpłaciły następujące wy­
działy:

remiza stolarzy 84 zł. 75 gr. Remiza 
ślusarzy 51 zł. 65 gr. Remiza lakiernia 
47 zł. 87 gr. Tapicernia i rymarnia 25 
zł. 70 gr. Stolarnia ręczna (góra) 48 zł. 
85 gr. Stolarnia ręczna (dół) 37 zł. 85 gr.

Gospodarczy 26 zł. Pueernia 29 
zł, Instalacyjny 36 zł. 35 gr. Me­
chaniczny maszynowy 94 zł. 80 gr. Na- 
rzędziownia 55 zł. 75 gr. Mechaniczny 
ręczny 162 zł. 25 gr. Transportowy 13 
zł. 55 gr. Kotlarnia ręczna 56 zł. 75 gr. 
Odlewnia żeliwa 27 zł. 50 gr. Kotlarnia 
maszynowa 34 zł. 82 gr. Kuźnia 35 zł. 
40 gr. Odlewnia stali 36 zł. 35 gr. Mecha 
niczny ogólny A i B. 60 zł. 25 gr. Stolar­
nia maszynowa 50 zł. 45gr.

Robotnicy z fabryki B. Handke w

Warszawie złożyli 43 zł. 45 gr.
Członkowie Koła ZZM. Warszawa 

Główna zł. 41.
Sekcja kultur.-oświatowa Zw. Zaw. 

Prac. Inst. Użyt. Publ. Oddział III zł. 100 
E. Skowroński 2 zł.

*

Wydział Kobiecy PPS. w Łodzi prze­
słał do Centralnego Związku Górników 
zł. 50 na rodziny po poległych górnikach 
wzywając Towarzyszki i Towarzyszy do 
składania dalszych ofiar na ten oel.

MM r

Japończycy posuwają się wciąż wgłąb Chin
Niewyjaśnione stanowisko Czang-Kai-Czeka

WALKI POD LU - HO.
Na froncie chińskim trwają wciąż 

walki pomiędzy posuwaiązem: się w
głąb Chim wojskami japońskiemi, a co­
fającą się armją chińską.

Wczoraj doszło do walki pod Lu-Ho, 
Chińczycy zaatakowali przednie sitraże 
japońskie, ale po nadejściu posiłków 
japońskich, cofnęli się dalej na północ.
ROKOWANIA POKOJOWE UTKNĘŁY 

NA MARTWYM PUNKCIE.
Sekretarjat jeneralny Ligi narodów o- 

głasza nowy raport komisji szaaghaj- 
skiej. Raport, omówiwszy szczegółowo

niu klubu swego zapowiada głosowanie za
ustaw ą.

N as-ępny mówca pos. tow. K azimierz 
Czapiński zdem askow ał grę rządu, który 
ustaw y tej używa jako instrum entu do gry 
politycznej. „Będziecie grzeczni — pow iada 
rząd do Klubu katolickiego — to uchwalę 
wam poda tek , nie będziecie grzeczni, to 
mam na was ustaw ę m ałżeńską.

M ówca zapow iada głosowanie przeciw ko 
ustawie.

O bszerne streszczenie przem ów ienia tow. 
Czapińskiego podam y w jutrzejszym numc-

ostatnie wydarzenia kończy się uwaga­
mi następującemu

Należy podkreślić, że wszelkie próby 
doprowadzenia do zawieszenia broni, 
przyjętego przez obie strony, nie daJy 
dotychczas żadnego rezultatu. Japoń­
czycy nie posuwają się chwilowo na­
przód ale lokalne walki zdarzają się w  
ciągu nocy w okręgach położonych na 
uboczu- Wtrącanie się Japończyków w 
sprawy policji i funkcjomnrjuszów muni­
cypalnych sygnalizowane w drugim ra­
porcie, trwa nadal i stanowi przedmiot 
protestu władiz chińskich.

ROZSZERZANIE OKUPACJI 
JAPOŃSKIEJ.

Delegat chiński Yen w piśmie do 
przewodniczącego Zgromadzenia Ligi 
Narodów twierdzi, że Japończycy posu­
wają się w dalszym ciągu wgtąb Chin. 
Powołując się na oświadtozenia jen. 
Szorataw y, który motywował zajęcie 
miejscowości Huang - Tu koniecznością 
ochrony Nan - Siangu, Yen zwraca uwa­
gę ,że posuwanie się Japończyków mo­
tywowane jest systematycznie „konie­
cznością ochrony ostatnio zajętej miej­
scowości”.

Delegat chiński komunikuje poza tern 
treść szeregu telegramów, mających po­

twierdzić fakt dalszych kroków wojen­
nych ze strony Japończyków-

SPRZECZNE WIADOMOŚCI O 
CZANG - KAJ - CZEKU.

Z Nankinu nadchodzą sprzeczne wia­
domości o marszałku Czang - Kai - Czek. 
Według jednych doniesień, Czang-Kaj- 
Czek udał się na front, celem wznowie­
nia walki z Japończykami, według in­
nych zaś, marszałek miał aałkowicile 
zerwać stosunki z obecnym rządem 
chińskim, z powodu nieporozumień na 
tle prowadzenia operacji wojskowych.

Według cfoniesień ze źródeł japoń­
skich, wielkie transporty wojsk chiń­
skich z prowincji Kjang-Si skierowano 
do Szanghaju.

AKCJA WOJENNA KOSZTUJE 
JAPONJĘ SETKI MILJONÓW JEN.

Jak  podaje prasa sowiecka akcja wo­
jenna i okupacyjna w Chinach kosztuje 
Japonję około 15.000.000 jen miesięcz­
nie. Rząd japoński wystąpić miał do par­
lamentu o przyznanie na cele wojskowe 
dodatkowych kredytów w sumie 150 
mil. jen. Suma ta ma być uzyskana ze 
sprzedaży obligacji specjalnej pożyczki 
wewnętrznej.

349.271 bezrobotnych 
w Polsce

Podług danych państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy, tygodniowe spra- 
zdanie z rynku pracy wykazuje na 
5 marca

349,271 bezrobotnych.
W stosunku do poprzedniego tygodnia 
liczba bezrobotnych zwiększyła się o 
5,425.

W Warszawie na 5 b. m. liczba bez­
robotnych wynosiła 22,021 i w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia zwiększy­
ła się o 305.

Słynny p. Łęski
znowu na widowni

(telefonem)
Sierpc, 8 marca.

Urzędnik Wydziału Powiatowego, p. 
Łęski, oraz jego przyjaciel p. Nowakow­
ski, znani z napadu na posła Wronę w  
czerwcu ub. r., w czasie wyborów uzu­
pełniających do Sejmu w okręgu płoc­
kim — znowu wystąpili na widownię.

Dziś w południe p. Łęski, w towarzy­
stwie p. Nowakowskiego i jeszcze jed­
nego osobnika napadli na rynku w Sierp 
cu na ob. Piotrowskiego ze Stronnictwa 
Ludowego, który jest głównym świad­
kiem w procesie przeciwko p. Łęskiemu 
i zagrozili mu, że go „zabiją, ponieważ 
występuje jako świadek”.

Ob. Piotrowski udał się na golicję. 
aby zameldować o tym napadzie, ale 
— pomimo — iż zgłaszał się parę razy 
w ciągu dnia — protokółu nie chciano 
spisać, bo nie było akurat komendanta.

Kiedyż władze uwolnią Sierpc od 
człowieka, który napada na spokojnych 
obywateli?

Bezpłatna pomoc lekarska
DLA C ZŁO N K Ó W  Z W IĄ Z K Ó W  

ZA W O D O W Y C H
KOMITET POMOCY LEKARSKIEJ

zorganizowany przez
Radę Zawodową Warszawy

udziela
bezpłatnie

pomocy bezrobotnym, członkom Związ­
ków Zawodowych, oraz ich rodzinom, 
którzy wyczerpali

prawo do świadczeń w Kasach 
Chorych.

Zgłoszenia do poradni lekarskiej 
przyjmuje się

codziennie
od godz. 11 rano do godz. 12 w polud.
w pokoju Nr. 38 (parter), dom Z. Z. K., 
ul. Czerwonego Krzyża 20.

D r . Z . F A J N C Y N
LESZNO 36.

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  sk ó r n y c h . A n a ­

liz y  k rw i. P rzy jm u je  9 r. — 7 w .

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Faszyzm współczesny
IX. FA S Z Y Z M  A SO CJA LIZM

Socjalizm jest bezwzględnym wrogiem faszyzmu. Albowiem So­
cjalizm jest klasowym ruchem proletarjatu, zaś faszyzm jest zbrojną 
dyktaturą burżuazji nad proletarjatem. Albowiem faszyzm niszczy 
te warunki demokratyczne, bez których nie mogą rozwijać się wal­
ka klasowa i nowoczesny ruch socjalistyczny.

Staje tu przed nami zagadnienie demokracji. Otóż nowoczesny 
Socjalizm pod wpływem doświadczeń faszystowskich coraz to silniej 
podkreśla potrzebę demokracji dla nowoczesnego ruchu robotnicze­
go. Wystarczy np. porównać dwa znane programy niemieckiej S.-D. 
— jeden z r. 1891 (Erfuroki) i drugi z r. 1925 (Heidelberski). Pro­
gram Heidelberski bardzo szczegółowo przedstawia konieczność in­
stytucji demokratycznych, zaś republikę demokratyczną bierze pod 
obronę klasy robotniczej.

Jeszcze ciekawszy jest program „lincki” austrjaokiej Socj. Demo­
kracji (z r. 1926), „klasyczny" program naszych czasów. Tembar- 
dziej ciekawy, że — pamiętamy — jeszcze w r. 1921 austrjaoka 
S. D. znajdowała się pod pewną sugestją przewrotu bolszewickiego 
w Rosji i wahała się trochę pomiędzy demokracją a systemem ra­
dzieckim; (por. „tezy opracowane na wiedeńskim kongresie t. zw 
.2Yi Międzynarodówki").

Otóż „Lincki program podwójnie stoi na gruncie demokracji. Po 
pierwsze, uznaje, że demokracja jest najdogodniejszą drogą walki 
o Socjalizm. Po drugie, już po zdobyciu władzy Socj. demokracja 
zamierza rządzić demokratycznie — z wyborów, pod kontrolą i t. p. 
ogółu.

Ależ demokracja jest „burżuazyjną", — powiadają komuniści. Czy 
istotnie tak? Otóż, po pierwsze demokracja przestała być dogodną
dla burżuazji, i burżuazja odwraca się od niej. Po drugie już dziś 
demokracja może dać proletariatowi dużo — weźmy naprzykład 
wyniki prac gminy wiedeńskiej (mieszkania, szkoły). Po trzecie, 
demokracja wprawdzie socjalizmem nie jest, ale jest nieodzownym 
warunkiem mobilizacji i wyćwiczenia sił proletarjatu do zwycięstwa.

Warfo przejrzeć protokuły „Linckiego" zjazdu, np. polemikę 
Bauera z M. Adlerem na temat demokracji oraz wstępny referat tow. 
Bauera. Oczywista, nie łudzi się tow. Bauer — burżuazja natych­

miast ziwróci się przeciw demokracji, skoro jej istotne interesy zo­
staną poważnie zagrożone (słr, 264), leaz chodzi o to, aby — jeśli 
się da — wykorzystać demokrację dla mobilizacji, organizacji, uświa­
domienia mas:

— Burżuazja, k tó ra  panuje w dzisiejszej dem okracji, natychm iast 
stan ie  się an tydem okratyczną, m onarchistyczną lub faszystow ską, sk o ­
ro dem okracja dostanie się  w nasze ręce  i w obec tego stan ie  się gro­
źną dla sakw y z pieniądzem . Znamy nienawiść burżuazji! Znamy, ;aką 
dziką nienaw iść wywołuje każdy drobny ułam ek wpływów pro le­
tariatu!"

Stąd wynika, że stanowisko demokratyczne niekoniecznie jest le­
galizmem. Albowiem burżuazja, „faszyzując" się, zmusza do obrony 
instytucji demokratycznych. Program „lincki” układany był już 
wówczas, gdy faszystowska „Heimwehra” rzucała swój cień na de­
mokrację austrjacką. To też partja w swoim programie oświadcza, 
że:

„musi trzymać klasę robotniczą w stałem duchowem i orgąniza- 
cyjnem pogotowiu dla obrony republiki" (str. 9).

Partja, powiada dalej program, winna wpływać także na żołnie­
rzy armji w duchu wierności dla republiki.

„Jeśli jednak, w brew  w szystkim  tym wysiłkom partji, dojdzie do 
kontrrew olucji burżuazyjnej aby rozsadzić dem okrację (faszyzm), — 
wówczas k lasa -robotnicza będzie mogła zdobyć w ładzę w państw ie 
tylko w wojnie domowej (str. 9).

Stąd w krajach, zagrożonych przez faszyzm, powstaje koniecz­
ność stworzenia organizacji obrony przed zamachem na demokrację. 
Niepodobna przecież żądać od klasy robotniczej, aby dała się tak 
zakuć w kajdany, jak to się stało we Włoszech.

Te organizacje powstały. Mamy dwa typy. Jeden — to ausirjac- 
ki „Schutzbund”, organizacja czysto socjalistyczna, wspaniale roz­
budowana. Teraz właśnie, pod wpływem „puczu" Pfriemera, szyb­
ko rozrasta się. Oczywiście, zbudowana jest na sposób wojskowy 
z surową dyscypliną, z ćwiczeniami w „gimnastyce obronnej" i t. p. 
Posiada własne pisma, zloty i t- p. Szczegółów co do liczebności 
i uzbrojenia, naturalnie, dać niepodobna. Drugi typ — to „Reichs- 
banner” („Sztandar republikański") w Niemczech. Zorganizowany 
został w ten sposób, że nietylko socjaliści biorą w nim udział, lecz 
także demokraci i nawet lewica „centrum" (katolickiego). Wywo­
ływało to w partji pewne niezadowolenie. Liczebność „Reichsban- 
neru” w r, 1928 wynosiła przeszło trzy miljony (!). Nie jest to jed­
nak, jako całość, organizacja bojowa — tylko kilkaset tysięcy zor­
ganizowano, jako kadrę bojową. Rozwój hitlerowskich „oddziałów

szturmowych" wywołał żywy ruch w „Rcichsbannerze” i spowodo­
wał stworzenie t. zw. „Żelaznego frontu” w obronie demokracji; ży­
wy udział biorą tutaj związki zawodowe.

Dokoła tych diwuch typów grupują się organizacje innych krajów, 
np. „milicja" belgijska, którą widzieliśmy podczas międzynarodo­
wego Kongresu Socjalistycznego w Brukseli w r. 1928; w Belgji jed­
nak nie rozwinęła się szeroko, gdyż faszyzm bezpośrednio nie grozi. 
Przy tej sposobności przypominamy, że przy Międzynarodówce ist­
nieje „Międzynarodowa Komisja dla walki z faszyzmem". Nakła­
dem tej komisji ukazała się (1929 r.) zbiorowa książka „Faszyzm 
w Europie”, do której odsyłamy czytelnika po fakty z tych krajów, 
których omówić nie mogliśmy (Rumunja, Węgry, Czechy i t. d.).

Ale te wszystkie organizacje zbrojnego pogotowia obronnego są 
techniką sprawy, — niezmiernie ważną, ale techniką. W walce 
socjalizmu z faszyzmem powstaje szereg ważnych taktycznych i or­
ganizacyjnych zagadnień, które w tem miejscu możemy zaledwie po­
bieżnie zaznaczyć.

A więc nabiera nowego oświetlenia zagadnienie wychowania so­
cjalistycznego, kształcenia niezłomnych charakterów do walki w o- 
bronie wolności. Stąd pogłębia się także kwestja młodzieży.

Zagadnienie wciągnięcia wielkich mas w orbitę ruchu socjalistycz­
nego i demokracji również nabiera większego znaczenia. Jeśli np. 
austrjaoka Socj, Demokracja uchwala (1925 r.) specjalny program 
rolny dla chłopów; jeśli starannie usuwa walkę z religją z działal­
ności partji (patrz mowę Bauera w Lincu, patrz jego pracę o rełi- 
gji), — to dzieje się to także pod kątem widzenia konieczności ode­
brania mas faszystom, skoncentrowania ludu wiejskiego przy partji.

Sytuacja odbija się także na metodach agitacji i organizacji, które 
muszą być zmodernizowane wobec bezwzględnych i umiejętnych 
metod faszystowskich. Radzimy przeczytać w (tępej zresztą) książ­
ce Hitlera „Moja walka" (piem.) rozdział o organizowaniu pierwszych 
masowych wieców faszystowskich w Monachjum — jak Hitler wy­
chowywał w fanatyzmie organizacyjnym swoją młodzież.

Powstają takie skomplikowane kwestje sojuszów dla wspólnej wąl- 
ki z faszyzmem. W Niemczech omawiane jest zagadnienie wspólne­
go frontu z komunistami (Trocki), ale jest ono bardzo t t - ip e  ze 
względu na ideologję antydemokratyczna komuny i zależność jej od 
Moskwy.

Jąk widzimy, wielkie zagadnienie faszyzmu musi być rozstrzyga­
ne przez socjalizm z różnych punktów widzenia.
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W obliczu zamachu na zdobycze klasy robotniczej
9

Mowa sejmowa to w. Zygmunta ZuławsKiego
Prry pierwsrem czytaniu ustawy o u- 

bczpieczcuiu spolccinem. .przemawiał 
tow. Z. Żuławski: ,

ZAPEWNIENIA „SANACJI".
Wysoka Iz*bo. Do roku 1929, a więc w

okręci* powolnego odbierania politycznych 
praw ludności i ataków na prawa tej Izby, 
słyszeliśmy niejednokrotnie, w mniej- 
hib bardziej oficjalny sposób — uspokoje­
nia i zapewnienia, że wzamian za politycz­
ne represje, klasa robotnicza zdobywa pe­
wność, iż rządy „sanacyjne’’ utrwalą jej 
zdobycze socjalne stanowiące podstawę jej 
dumy; że zarówno wszystkie ubezpieczenia 
socjalno, jak i ustawy ochronne, które w 
ostatnich latach były zagrożone i musiały 
być przedmiotem stałej obrony ze streny 
klasy robotniczej — przez „sanację" zosta 
na obronione i utrwalane. Miała zniknąć 
raz na zawsze obawa odebrania tego wszy 
stkiego, co klasa robotnicza w wolnej Pol­
sce zdobyła.
„POMNIK DZIESIĘCIOLECIA NIEPO­

DLEGŁOŚCI".
Pam iętam  wielką mowę m inistra P ra ­

cy i Opieki Społecznej p. Prystora, wy­
głoszoną na Radzie Ochrony Pracy, — 
mówił o konieczności rozbudowy usta­
wodaw stw a ochronnego. Pamiętam mo­
wę, tutaj, w tym Sejmie, p. Mirostra 
Jurkiewicza w roku 1929 kiedy wnosił 
ustaw ę w tej samej sprawie. Mówił wów 
czas o konieczności rozbudowy ubezpie 
czeń socjalnych. R eprezentant zaś P a­
nów p. pos. Zieliński przem awiając w  
dyskusji, powiedział, że uchwalenie tej 
ustaw y powinno stać się pomnikiem dla 
uczczenia dziesięciolecia niepodległoś­
ci Polski. I zamiar budowy tego „pom­
nika" cofnięto — projekt ustawy w yco­
fano z Sejmu. A kiedyśmy zatrw ożeni 
zaczęli pytać: dlaczego? znowu usłysze­
liśmy głosy uspokojenia — i to  z ust 
niebylejakich bo z  ust samego p. Pry­
stora, te  cofnięto projekt ustawy dlate­
go jedynie, by go zmienić i poprawić w  
kierunku żądań robotników.

CO WYNIKŁO Z ZAPOWIEDZI P. MI 
NISTRA HUBICKIEGO?

I naraz niedawno, zaczęły się rozcho 
dzid niepokojące wieści, iż Rząd przy­
gotowuje jakiś zamach na prawa ro­
botnicze. Kiedy przed paru tygodniami 
z tej trybuny spytałem o to p. Ministra 
Pracy, otrzymałem odpowiedźi bardzo 
dyplomatyczną, że Rząd faktycznie przy 
gotowuje nowe ustawy, tak  jednak, by 
adpow iadały one ,,poczuciu sprawiedli 
wości społecznej" i nie naruszyły in te­
resów państw a i sfer gospodarczych czy 
gospodarki państwowej. J a  umiałem o- 
cenić odrazu należycie znaczenie słów  
p. Ministra, — jeżeli zaś ktokolwiek 
miał jakiekolw iek w tym względzie Wą 
tpliwości to rozwiały je w zupełno­
ści obecne przedłożenia. Stanęliśm y bo­
wiem wobec faktu, Że to, co wczoraj 
było dla nas tylko groźbą, tylko grożą- 
cem niebezpieczeństwem zniszczenia u- 
starwodawstwa socjalnego przez sfery 
kap'taiistyczne, niebezpieczeństwem — 
które umieliśmy skutecznie odpierać— 
naraz zostaje wprowadzone w życie —  
i to  nie przez polskich kapitalistów, nie 
przez p. Wierzbickiego, którym nas 
straszono, lecz przeciwnie — przez lu­
dzi którzy la ta  całe mieli na ustach 
frazes obrony interesów  robotniczych— 
powiem więcej — którzy lata całe ży­
li z pieniędzy organizaeyj rob 'tniczych. 
Tego, czego nie mógł czy obaA'iał się 
zrobić p. Wierzbicki — w tej chwili 
dokonuje Rząd, w którym  zasiada p. 
Minister Prystor, p. M inister Piłsudski, 
p. M inister Boerner, tego dokm uic k 'ub 
na czele którego stoi p. prezes Sławek.

Dla nas, dla klasy robotniczej — są 
to rzeczy aż nadto wymowne. Maro 
wrażenie, że Panowie sami macie w 
tei mierze pew ne poczucie w styću, bo 
cała ta  ustaw a dochodzi jakoś w stydli­
wie do skutku.

PROJEKT USTAWY NIE ZOSTAŁ 
PRZEDŁOŻONY „RADZIE UBEZPIE­

CZEŃ SPOŁECZNYCH".
Ittnieic ustawa o Radzie Ubezpieczeń 

Społecznych, która nakazuje Rządowi przed 
łożyć ikażdy projekt, dotyczący ubezpieczeń 
socjalnych, nim wejdzie do Izby, Radzie U- 
bezpieczeń. To nie jest dobra wola Mini, 
stra Prący, to ieęt ustawowy obowiązek, 
który w tym wypadiku został zaniedbany, 
Proiektu tej ustawy nie przedłożono Radźie 
Ubezpieczeń nie przedłożono d'a tego, a- 
żeby nie dać meżnoed przedyskutowania 
i ujawnienia jej ,.dobrodziejstw", Muno od­
miennych zapewnień P. Ministra, mam wra 
żenie, że stanie się tak, te te trzy nowele, 
dotyczące: czasu pracy, urlopów i ubezpie­
czenia od bezrobocia zostaną tu przez Izbę

uchwalone i wejdą w tycie natychmiast, a 
ustav^ę scaleniową usunie się z pod wszel­
kiej dyskusji—-i że zostanie ona wprowadzo­
na na podstawie dekretu Pana Prezydenta, 
by w ten sposób wszystkich zaskoczyć i n>e 
stwarzać trudności t. zw. „sanacyjnej gru­
pie robotniczej".

ISTOTNE OBLICZE „SANACYJNE­
GO" „DOBRODZIEJSTWA".

Nie mam, n iestety  czasu i możności ! 
omówienia całego projektu. Ale w ska­
żę na n iektóre rzeczy, bo zdaje się, że 
trzeba, b y  — wobec tej wstydliwej dą­
żności Rządu do zasłonięcia postano­
wień tej ustaw y przed całym społeczeń 
stwem i klasą robotniczą — wykazać 
jasno, na czem polega to  „dobrodziej­
stwo", z jakiem w tej chwili przycho- i 
dzi ,sanacja" — i które tak drogo o- 
kupić mają sami robotnicy.
NOWA USTAWA UBEZPIECZENIO­
W A JEST NAIGRAWANIEM SIĘ Z 

KLASY ROBOTNICZEJ.

Proszę Panów, kiedy czytam rozdział 
za rozdziałem, tej nowej ustawy ubez­
pieczeniowej, to  mam wrażenie jakie­
goś naigrawania się z klasy robotniczej, 
naigrawania się ze starców, naigrawania 
się z ludzi chorych, naigrawania się z 
ludzi dotkniętych brakiem pracy. Cóż 
bowiem za dobrodziejstwa niesie ta u- 
staw a? Jakąż  to  sprawiedliwość spo­
łeczną chce urzeczywistnić p. M inister 
przez swój projekt? Powiada się— cięż­
kie położenie. Jeżeli tak  — to  w clęż- 
kiem położeniu trzeba od góry do dołu 
zmniejszyć pobory wszystkich. A myśmy 
niedawno dopiero widzieli, jak się Rząd 
i „sanacja” zachowują wobec poborów 
ludzi na wysokich stanowiskach. Cięż­
kie położenie ekonomiczne ma być u- 
względnione tylko w rencie starczej i w

prawach robotniczych.
Dla starców, projekt przewiduje ren ­

tę w wysokości 10 procent od płacy 
przeciętnej, a przeciętna płaca dziś w 
Polsce nie sięga 80 zł.—lo znaczy 8 zł. 
i 10 procent płacy indywidualnej—c z y ­
li znowu 8 — 10 zł,, a więc razem około 
20 złotych miesięcznie. I dopiero po 
zapłaceniu 750 składek tygodnio­
wych, a więc po kilkunastu latach, taki 
starzec dostanie kilkanaście zł. renty i 
możecie mu obiecywać i pocieszać go, 
że ren ta  ta  będzie „rosła" i kiedyś doj­
dzie do 40 czy 50 procent jego za­
robku! Kiedyś — po 35 ltach, a więc 
w roku 1967! T c zakraw a na gorzką 
ironję.

Do roku 1967 ani z Panów, ani z wa­
szego zakładu ubezpieczeniowego, ani 
z tego bankrutującego ustroju nie zosta 
nie kamień na kamieniu.

ILE RZĄD PRZEZNACZYŁ NA CELE 
UBEZPIECZENIA NA STAROŚĆ?

Pocieszacie klasę robotniczą, że za 
35 lat będzie mogła dostać praw ie poło­
wę swego zarobku, a na dziś musi za- 
dowolnić się, po kilkunastu latach kilku 
r.astu złotymi. A  ciekaw e kto daje te  kil 
kanaście zło tych’ czy to daje Państwo, 
czy przedsiębiorcy? Nie — czytam y w 
projekcie że doJ atek  państwowy na 
cele ubezpieczenia na start ść ma wy­
nosić aż 3 miljony złotych o iest—-po­
łowę tego, co wynosi w Polsce wydatek 
n fundusz dyspozveyiny ministra snraiw 
wewnętrznych; pełowę kosztów utrzy­
mania szpiclów i prow okatorów ! Tyle 
uznał Rząd za odpowiednie p rzez ra- j 
czyć, jako dobrodziejstwo dla klasy pra 
cuiącej na ubezp’eozenie jej starości. I ' 
to  przedstaw iciel grupy robotniczej u- 
w a ia  za rzecz zupełnie zadaw alniającą j

go i dobrą. My tak  tych rzeczy trak to ­
wać nie możemy.

UBEZPIECZENIE OD CHOROBY.
A jak wygląda w projekcie ubezpie­

czenie chorych? W zam ian za te rzeko­
me świadczenia dla inwalidów i  star­
ców, obniża się świadczenia chorobowe 
do 50 procent i skraca się trwanie zasil 
ku z 39 na 26 tygodni.

Twierdzę stanow czo i pokaże się to 
w najbliższym czasie że ubezpieczenie 
na czas choroby zostanie zupełnie znisz 
czone. Już  dziś — gdy przy niskich za­
robkach da się choremu, który zarabiał 
2 — 3 złotych dziennie, połowę jego za­
ro b k u .— a więc 1 zł. 50 groszy dzien­
nie, to  może p. m inister Hubicki, jako 
lekarz, leczyć go nie wiem jakiemi środ 
kami, naświetlaniam i i t. d. — rezultatu  
nie będzie, bo chory musi przedewszy- 
stkiem mieć chleb. W takich w arunkach 
Kasy Chorych staną się instytucją dla 
tuczenia lekarzy i dla pomieszczenia ca 
łych rodzin zasłużonych .sąnatorów ” 
na dobrych posadach. Zupełnem znisz­
czeniem ubezpieczenia od choroby ma 
być więc okupione to rzekome dobro­
dziejstwo ubezpieczenia na starość i od 
inwalidztwa.

Lecz na tem n :e koniec. P. m inister 
pracy powiada słusznie, że wszystkie 
cztery przedłożone ustawy stanowią ca 
łość. A potw ierdza to  i p. Madeyski, 
mówiąc, że te niepopularne i ciężkie dla 
klasy robotniczei nowele stw arzają nie­
zbędne warunki dla wprowadzenia ubez 
pieczenia na starość Korzyści z takie­
go ubezpieczenia na starość klasa robot 
nicza nie będzie mieć nigdy, ale szkodę 
z przeprowadzenia projektowanych o- 
graniczeń w ustawodawstwie o ochronie 
pracy — odczuje natychmiast.

PRZEDŁUŻENIE CZASU PRACY V  
SOBOTY.

Proszę popatrzeć! Projektuje się przed 
łużenie czasu pracy w soboty. Dla ko­
go i na co? W edle oficjalnych w yka­
zów statystycznych, dziś p rzeciętny czas 
pracy wynosi 41 godzin na tydzień. 
Na cóż więc przedłużać czas pracy do 
48 godzin, kiedy nic wyczerpuje się do­
zwolonych 46 godzin tygodniowo? Po 
co  to  przedłużanie? Komu jest ono po­
trzebne? Pan m inister pracy niedawno 
p rzekładał z tej trybuny argum enty o 
konieczności skrócenia czasu pracy i 
ograniczenia godzin nadliczbowych. Nie 
rozumiem, panie m inistrze. Jeżeli m a­
my uznać pańskie słowa za szczere — 
i za szczere uważać deklaracje Rządu
0 walce z godzinami nadliczbowemu, to 
dlaczego obniżać zapłatę za ich rob ie ­
nie wówczas, gdy chce się je skasować 
jako szkodliwe? W  czyim in teresie le ­
ży ta  obniżka?

A URLOPY...
Zupełnie podobnie wygląda też kw e- 

stja urlopów. Pomijam ich znaczenie 
społeczne; r.ie chcę w to dziś wchodzić 
ale biorę jedynie względy natury  eko­
nomicznej. Jeżeli Rząd robi—jak tw ier­
dzi — najdalej idące wysiłki, ażeby 
wprowadzić łudzi do pracy; jeżeli za­
leca robotnikom  dzielenie się pracą —
1 każe pracow ać po 2 i 3 dni tygodnio­
wo; jeżeli robotnicy faktycznie dzielą 
się i pracą i p łacą — to  czy nie mamy 
praw a żądać tej samej ofiary od przed- 
seb io rstw  i Rządu. Ale tu  przeciwnie: 
przedsiębiorcom  zezw ala się na udziela 
nie krótszych urlopów, a  więc — daje 
im się możność dłuższego przetrzymy­
wania robotników , co musi wpływ ać na 
zw iększenie bezrobocia. Tego nik t po­
jąć nie jest w stanie.
OGRANICZENIE PRAW  BEZROBOT­

NYCH DO ZASIŁKÓW.
A  w reszcie ostatnia rzecz: ukróce­

nie praw do zasiłków bezrobotnym. Mó
w ił o tem  przed chwilą kolega Cioł- 
kosz; nie będę się w ięc powtarzał. A le 
zw rócę uwagę na to, co czytamy w u- 
zasadnieniu — i co słyszeliśmy z  net 
p. m inistra o „względach oszczędnością 
wych". Rozumiem konieczność oszczę­
dności, ale nigdy oszczędność nie może 
iść tak  daleko, by instytucja zatraciła 
swój cel, gdyż wówczas — straciłaby 
rację swojego bytu. Jeżeli chodzi­
łoby tylko o oszczędności finan­
sowe — to najlepiej byłoby skasow ać 
udzielanie zapomóg wogóle i utrzym ać 
Fundusz Bezrobocia tylko dla w ypłaca­
nia pensji urzędnikom  —  i to  ty lko tym 
najwyższym. Zapewniam, że będzie to 
bardzo skuteczny środek dla robienia 
„oszczędności". Jeżeli zaś zakład  m a 
świadczyć bezrobotnym , to  nie może 
robić oszczędności takich, które unie­
możliwią samym bezrobotnym korzysta 
nic z zapomóg.

PREZENT  
DLA  PRZEDSIĘBIORCÓW .

A  teraz proszę zsum ow ać: w pro­
w adzenie ubezp ieczen ia  na starość  
m a być pokryte k osztem  ogran icze­
nia w k ład ek  na ubezp ieczen ia  w y ­
p adkow e i  chorobow e.

N a o s ta tn ie j s tro n ie  je s t ta b e lk a , 
k tó ra  w y k azu je  to  jasno. Po w p ro w a ­
d zen iu  p ro jek to w an y ch  zm ian, p r a ­
cod aw ca , k tó ry  d o ty ch czas  p łac ił 
w k ła d k ę  7,3% b ęd z ie  p ła c ił ty lk o  
5 ,8% . Już na tem  sam em  w ię c  zy s­
kuje 1,5% . P o có ż  w ięc  jeszcze  to 
rzek o m o  n iezb ęd n e  d o d a tk o w e  o g ra ­
n iczen ie  św iad czeń  o c h ro n n y ch ?  W  
jak ie j m ierze  o g ran iczen ie  u rlo p ó w , 
p o g o rszen ie  i p rz e d łu ż e n ie  czasu  p r a ­
cy  m a s ta ć  się n ieo d zo w n y m  w a ru n ­
k iem  d la  w p ro w a d z e n ia  u b e z p ie c z e ­
n ia  n a  s ta ro ść ?  N ie —  to  n ie  jest 
n ie z b ę d n e ; to  jest jedynie zbędny i 
szkod liw y p rezent dla przedsięb ior­
ców  kosztem  k lasy  robotniczej.

P ro szę  panów , ja n ie ap e lu ję  ani 
do  w aszy ch  sum ień , a n i do w aszego  
ro z są d k u . W iem , że m acie  s iłę  i m o­
żec ie  u s taw ę  uchw alić , a le  ośw iad ­
czam  wam , że  nie b ęd ziec ie  m ieli s i­
ły , by tę  u staw ę w prow adzić w  ży ­
c ie; że  na zadanie gw ałtu  k lasie  ro­
botniczej s iły  wam  nie stanie.

Pam iętajcie, że  w asza  siła  i w ładza  
s ię  kończy, że  zosta liśc ie  osam otn ie­
ni, jak na w ysp ie . W asz w ód z i gc- 
njusz w as zaw iódł, a w y  sam i b ez ­
silni i bezradni, sk łó cen i m iędzy  
sobą o  posady, k tórych  coraz to  mniej 
—  stajecie się  bezdusznem  cielsk iem , 
k tóre  trzeba coprędzej z teg o  kraju 
w yrzucić, zanim rozkładem  zdąży za- 

j truć ca ły  nasz organizm  społeczny. 
I  (O klask il.

Arystydes Briand
„Nie będzie  w o jn y ,  pók i ja  tu j e ­

stem"  —  w oła ł  A r y s ty d e s  B riand na 
ostatn iem  dorocznem  Zgrom adzeniu  
Ligi N arodów  w e  w rześn iu  r. ub. B y ł  
to  ła b ęd z i  śp iew  wielkiego m ęża  s ta ­
nu. W ięce j  się już  do  G en ew y  nie 
poka za ł .  Usunął się od kierownictwa  
sp ra w  zagranicznych Francji w  s t y c z ­
niu roku bieżącego. Na, konferencji  
rozbro jen iow ej ju ż  Tardieu  gra p ier­
w sze  sk rzyp ce  w  de legac ji  francus­
kiej. Briand z zac isza  norm andzk ie- 
go, z dw orku  w  Cocherel, p rzy g lą d a ł  
się temu, ja k  św ia t poczyn a  sobie pod  
jego  nieobecność p r z y  sto le  R a d y  
Ligi N arodów  i za biurkiem na Quai 
d'O rsay.

„Nie będzie  w o jn y ,  póki ja  tu j e s ­
tem “  —  w o ła ł  mąż stanu, k tó ry  naj­
w iększe  p o ło ży ł  zasługi d la  u trw ale­
nia poko ju  —  w oła ł  w  w ie lk ie j  sa li  
B ailm en t E lectoral na św ia t cały . A  
w  m n ie jsze j  sali R a d y  ten sam B riand  
musiał p rzek o n yw a ć  J apoń czyków ,  
a b y  za p rze s ta l i  pochodu na M andżu-  
rję , k tó ry  się w łaśn ie  rozpoczą ł.

W  p ó ł  roku po tem  przem ów ieniu  
A r y s ty d e s  B riand  za k o ń czy ł  życ ie  —  
p o d  huk arm at na D alekim  W scho­
dz ie ,  gdz ie  nie chciano usłuchać p er ­
sw a z j i  starego p o l i tyk a  i gdz ie  rozgo­
rza ła  p ra w d z iw a ,  krw aw a, w y c ze rp u ­
jąca w ojna , z  niewinnych pozornie  
począ tków , k tó rym  kres usiłował po ­
ło ży ć  w e  w rześniu , w te d y ,  k ied y  w y ­
g łasza ł  to dumne zdanie:  „nie będzie
w ojny , póki ja  tu je s te m “ .

*  *
>1;

O d  trzech m iesięcy  niema Brianda  
w  po lityce  m ię d zy n a ro d o w e j , a  od  
dw u  dni niema go w śró d  ży jących .  
L udzkość  poniosła  d o tk liw ą  stra tę .  
U m arł cz łow iek , k tó ry  s zc z e r z e  umi­
ło w a ł  pokój, k tó ry  chciał u trwalenia  
pokoju  i k tó ry  sw e  w ie lk ie  ta len ty  i 
całe ostatnie d z ies ięć  la t  sw ego życia  
o dd a ł  służbie  w  spraw ie  pokoju.

Z  imieniem B rianda n a za w sze  z łą ­
czone będą w ie lk ie  w yd a rzen ia  w  po­
l i tyce  m ięd zyn a ro d o w e j  trzeciego  
dziesią tka  d w u dz ies tego  wieku. Do 
historji p r z e jd z ie  jego dz ia ła lność  w  
ostatnich latach jego  życia , a c zko l­
w iek  ju ż  p r z e d  w ojn ą  i p o d cza s  w o j ­
n y  za jm o w a ł on n a jw y żs ze  stanowi-  

|  ska, ja k ie  d a je  dem okrac ja  francuska. 
i  B riand  - socja lis ta , B riand  -  minister  

ośw ia ty ,  w a lc zą c y  z  kościołem, B riand  
w ie lokro tn y  p rem jer ,  n aw e t Briand  
zf-'tousty p a r la m en ta rzy s ta  —  ule­

gnie zapomnieniu. W e  w d z ię c zn e j  p a ­

mięci ludzkości pozostan ie  B riand  —  ,  
B U D O W N IC Z Y  P O K O J U .

J u ż  w  d w a  • —  t r z y  la ta  po wojnie  
z d a w a ł  sobie  B riand sp ra w ę  z  togo, 
że  po k ó j  E uropy musi b yć  o p a r ty  na 
w sp ó łp ra cy  francusko  -  niemieckiej  
i na s ile  i znaczeniu, które zdobędz ie  
sobie Liga N arodów. P ierw szym  w iel-  j 
kim sukcesem  Brianda by ło  Locarno, 
które sz ło  po linji, w y tk n ię te j  p r ze z  
niego, bo o tw ierało  drogę  w sp ó łp ra ­
cy  p o k o jo w e j  Francji i N iem iec i 
wzm acnia ło  pow agę Ligi N arodów  
p r z e z  wstąp ien ie  do niej Niemiec.

Locarno w  1925 roku, Thoiry  w  ro­
ku następnym , pak t K elloga  - Briand  
w  1928 roku, konferencja haska w  i 
1928 r., o s ta teczna ew akuacja  N ad-  
ren ji  w  1930 roku, w  ty m  sam ym  cza ­
sie rozpoczęcie  pracy  nad U nją  Eu­
rope jską  —  oto e ta p y  p ra cy  i d z ia ła l­
ności Brianda.  j

Locarno —  to pokó j nad Renem ;  
p a k t  K ellogg  - B riand  —  to w yk lęc ie  
w ojn y;  U nja  E uropejska  —  to unor­
m owanie wielkich w ys i łk ó w  p o ko jo ­
w ych  i  w spó łpraca  całego kontynen­
tu...

Ten p ięk n y  plan nie d a ł  się urze­
czyw is tn ić .  W spó łtw órca  Locarno  —  
G u staw  Stresemann zm a r ł  w  chwili 
p r ze ło m o w e j ,  k ied y  narastać z a c zę ły  
w  N iem czech nastroje  odw e to w e  i po­
dniosła  g łowę hydra  h itleryzm u. N a­
s tę p c y  S tresem anna nie umieli zna-  j  
leść  wspólnego j ę z y k a  z  Briandem.  
S traszak  h it leryzm u z n is z c z y ł  z d o b y ­
c ze  ju ż  osiągnięte. M ię d z y  Francją  a 
N iem cam i w yras tać  za c zą ł  nanowo  
mur nieufności i obaw y. Światowe  
p rzes i len ie  gospodarcze  unicestwiło  
p la n y  U n ji  E uropejsk ie j;  w o jn a  gos-  j  
pod a rcza  podcię ła  p o k ó j  p o li tyczn y .  
N acjonalizm  g o sp o d a rczy  i chaos fi­
nansow y z a c zę ły  siać spustoszen ie  w  
stosunkach m ięd zy  narodami. Do g ło ­
su p r z y s z l i  pro tekc jon iśc i w  Angljt ,
„antarkiści“ ( zw o len n icy  sa m o w y ­
s tarcza lności g o sp o d a rc ze j)  w  N iem ­
czech  —  gdzie  tu m ów ią  o w sp ó łp ra ­
c y  eu rope jsk ie j? i

W  styczn iu  1931 roku B riand usu­
nął się w  zacisze  Cocherel'u. Sądził ,  
że doczeka  się je s z c z e  chwili, k ied y  
będzie  mógł sw ą  pracę  rozpocząć  na­
nowo...  .

*

Po o jc z y s te j  Francji, na ibardz ie j  
będzie  op łakiw ać Brianda G enewa.

Briand w lew a ł  życ ie ,  zap a ł ,  wiarę,  
ochotę do pracy. K a ż d e  jego w y s tą ­

pienie w  L idze  N a ro d ó w  b y ło  w ie l-  
kiem w ydarzen iem . Jego  wspania łe  
przem ów ienia , te  s łynne p rzem ó w ie ­
nia n a jbardz ie j  uw odzicielskiego mó­
w c y  Francji, b y ł y  ozdobą  obrad  Ligi. 
A  sam on b y ł  du szą  G en ew y, kocha­
nym i kochającym  opiekunem Ligi.

N a jb a rd z ie j  b ęd z iem y  go ża łow ać  
m y, dziennikarze. Znał on w szys tk ich  
sp ra w o zd a w có w  ligowych i chętnie  
w d a w a ł  się w  rozm ów ki  —  w łaśnie  w  
„rozm ów ki" , krótkie , b ły sko tl iw e ,  do ­
wcipne, które jedn ak  w ięce j  d a w a ły  
m aterja łu  i lep ie j  ob jaśn ia ły  d z ien ­
nikarza, niż n a jd łu ższe  i w y w ia d y  i 
expose.

W  chwilach w oln ie jszych , w  do ­
brym  humorze  —  lubił B riand w idz ieć  
się o toczonym  gronem dz ien n ik a rzy  i 
sypać  dow cipam i i z łośliwościam i,  
chętnie w ysłuchując  w szy s tk ie  do w c i­
p y  na w ła sn y  temat.

W  słońcu locarneńskiem, w  oczek i­
waniu na sw ó j  w ielk i sukces, Briand  
p r z e ż y w a ł  n a js zc zę ś l iw sze  chwile  
swego życia . O szuka ł w te d y  całą p ra ­
sę, k ied y  na osta teczną  rozm ow ę  za ­
prosi ł  innych de lega tów  na p o k ła d  
s ta tku  spacerow ego „Fiore d ‘Aran-  
zio". Uśmiech, k tó rym  p r z y w i ta ł  po  
pow rocie  z w yc ieczk i  d z ien n ikarzy ,  
zgrom adzonych  n a  p rzys tan i,  d a ł  o d ­
p o w ie d ź  na w szy s tk ie  py tan ia : roko­
wania szczęś l iw ie  zakończono...

Fatum  za c ią ży ło  nad  Locarnem:  
zm arł,  w yc ień czon y  pracą i w a lką  
w ew n ę trzn ą  G u staw  S tresem ann; zg i­
nął w  b ezm yś ln e j  katastrofie  A le k ­
sander Skrzyński, o d s ze d ł  A r y s ty d e s  
Briand.

C iężką  s tra tę  poniosła  lew ica  fran­
cuska, dem okrac ja  Francji, sw ą  pracą  
w  ostatniem  dziesięcio leciu  okupił  
B riand sw e  b łę d y  z  ostatnich la t  
przed w o jen n ych ,  k ie d y  naraził się 
ruchowi robotniczem u. „Budowniczy  
pokoju  ‘ w  latach pow o jen n ych  s ta ł  
się s z ta n d a ro w ym  cz łow iek iem  lew i­
cy. B y ł  j e j  k a n d yd a tem  na P r e z y d e n ­
ta, odegrać  m iał w ie lką  rolę w  zb li­
ża ją ce j  się kam panji w yb o rcze j ,  w  
w alce p rzec iw k o  Laualowi i Tardieu.

N ie w eźm ie  ju ż  udzia łu  w  te j  w a l ­
ce, ale jego  program  p o k o jo w y  o d e ­
gra sw o ją  rolę  w  w yborach. Z w yc ię ­
s tw o  dem okrac ji  francuskiej oznaczać  
będzie  naw rót do p o l i tyk i  Briando-  
w e j  —  do w sp ó łp ra c y  europejsk ie j ,  
do U nji  narodów  europejskich  B ędzie  
to n a jo k a za ls zy  pom nik dla  budowni­
czego pokoju. J . S.
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Los robotnika pod rzadami „sanacji"
Mowa pos. tow. A. Ciołkosza

(w streszczeniu)

W . dyskusji nad projektem  ustawy o 
dodatkowych kredytach na dopłaty 
do Funduszu Bezrobocia zabrał głos 
tow. Adam Ciołkosz.

FALA BEZROBOCIA.
Przywiązujemy do tej spraw y wielką 

wagę. W tej chwili mamy 343,846 zare­
jestrow anych bezrobotnych. Tempo 
przyrostu jest bardzo znaczne. W ielka 
część tych bezrobotnych pozostaje już 
na sta le  bez pracy. Statystyki są nie­
kompletne, gdyż nie obejmują wcale 
bezrobocia na wsi.

Czynnikami pogarszającym i sytuację 
na rynku pracy  są: p rzyrost ludności,
wynoszący 18,9 pro  mille, i zupełna nie­
możność emigracji naw et sezonowej^ do 
Niemiec i Francji

To co się dzieje na Górnym Śląsku, 
zw alnianie w ciągu lutego i pierwszych 
dni m arca 28.000 ludzi, to  jak’ś obłęa. 
W  tej akcji Państw o sarno także me 
pozostaje w tyle. Na terenie kolejnictwa 
nad w arsztatam i w Stanisław ow ie p rz e ­
mysłu i innych m iastach wisi groźba u- 
tueruchm ienia.

POMOC BEZROBOTNYM.
Zasiłki pobiera zaledwie 1 /G.000 bez­

robotnych, a więc połowa. Częściowo 
zatrudnionych mamy 153.000, przyczem 
zasiłki przyznaje się tylko tym którzy 
zatrudnieni są najwyżej przez 2 tfr.i w 
tygodniu. Zjawiska te  mają bardzo szko­
dliwe znaczenie dla całej klasy robot* 
r  czej. K ażda bowiem lala  redukcji wy­
wołuje a tak  na  zarobki i świadczenia so­
cjalne, a znowu obniżenie zarobku, zwię­
ksza bezrobocie, gdyż osłabia siłę naby­
w czą ludności.

Kwoty, k tó re  mamy uchwalić są nie 
w ystarczające, ale i to  sfery gospodar­
cze urważają za  szkodliwe. G łosy tych 
sfer mają obecnie być wysłuchane. 
Składki podwyższa się na 4% dla ro ­
botników  sezonowych i równocześnie 
uzależnia się zasiłki od przepracowania 
30 tygodni. Powiedzieć, te  w dzisiej­
szych czasach robotnik sezonowy musi 
p rzepracow ać praw ie 8 m iesięcy w ro ­
ku dia uzyskania zasiłku, znaozy to  po- 
wieA-.j eć, te  chyba ani jeden robotnik | 
sezonowy nie będzie mógł korzystać z ; 
Funduszu Bezrobocia. I to  w szystko nie 
w ystarcza, gdyż podniesiono w r. 1929 
maximum zarobku na 10 złotych, a dziś 
m a się je obniżyć na 5 zł. to  zn., że naj­
wyższy zasiłek będzie wynosił coś po­
nad 1 zł. 50, gdyż wynosi 30% tego za­
robku. To znaczy, te  się pozostaw ia za­
ledw ie strzępy z całego ubezpieczenia 
na w yadek u tra ty  pracy.

POMOC SPOŁECZNA.
Uruchom iona została pomoc społecz­

na. Nie kwestjonuję dobrej woli ludzi, 
którzy tę akcję prowadzą, ale nie moż­
na akcją filantropijną zastąpić tego, co 
jest obowiązkiem i powinno być ujęte w 
formę ustawy. Ze spraw ozdania okazuje 
się, że na 11 milionów jakie wpłynęły, 
przem ysłowcy dali zaledwie 244 000, a 
zatem  3V, %, resz ta  pochodzi od urzęd­
ników, robotników, którzy  jeszcze p ra ­
cują, i ze zbiórki ulicznej. W ten spo­
sób te „sfery gospodarcze" same świad­
czą o tem, że stoją poza społeczeństwem.

W piśmie konserw atytsów  krakow ­
skich „Czas" czytałem  prelim inarz ko­
m itetu krakow skiego. Koszt utrzym ania 
jednej osoby dziennie przez ten  kom itet 
m a wynosić 20 groszy a dla K rakow a 26

gr. Nie chcę mówić o tem, ile kosztuje 
utrzymanie konia wojskowego, czy psa 
policyjnego, gdyż pcsel Duch oburzył 

: się na to w Komisji, ale podniosę, że ko- 
n a cywilnego za 26 gr. dziennie nikt nie 
wyżywi.

R eferent mówił, że 800.000 ludzi jest 
objętych tą akcją pomocy społecznej. My 
jednak dobrze wiemy, że nie wszyscy 
są wzięci, że zwłaszcza robotnicy po 
wsiach, dalej od wielkich ośrodków, a 
więc ci, których s ę władze nie boją, 
bo mieszkają rozproszeni i nie zbiorą 
się na żadną demonstrację, i nie zrobią 
rozruchów, ci absolutnie żadnej pomo­
cy nie otrzymują. Jak ie  zaś karykatu ra l­
ne formy przybiera czasem ta  akcja 
społeczna świadczy fakt, że Komitet 
tarnow ski obdarow ał bezrobotnych koł­
nierzykam i i kraw atam i. (Pos. Rybarski: 
Dem onstracja przeciw ko W itosowi).

ZMIANA ORJENTACJI.
A co zostało w tym kierunku zrebio- 

ne2 W ustaw ie z 7 listopada 1931 r. u- 
chwalono dla Rządu upoważnienie do 
skracania czasu pracy. PAT rozpow- 

* szechnił wówczas oficjalne spraw ozda­
nia o wielkiej akcji Rządu przeciw  godzi 
nom nadliczbowym. Stw ierdzano w tvch 
spraw ozdaniach nadużycia.

I cóż się stało  z tem w szystkiem ? Nie 
mówię iuż o skróceniu do 6— 7 godzin, 
ale czy choćby do 8 godzin się zastoso­
w ano? Czy znalazł się choć jeden wy­
padek, żeby który  ze sprawozdawców 
za naruszenie tej ustaw y został uk ara­
ny, a przecież takich w ypadków było 
tysiące. Przedtem  agitatorzy „sanacyjni" 
na Górnym Śląsku zalecali robotnikom 
rezolucje, wzywające Rząd do osądzenia 
baronów węglowych w  Brześciu, ale ani 
w Brześcia, ani w  żadnem innem wspa- 
nialszem więzieniu żaden baron nie zna­
lazł azylu.

INSPEKCJA PRACY.
Z prawdziwem  współczuciem patrzy­

my na nieszczęsnych inspektorów  p ra­
cy, którzy  nie mogą sobie dać rady  z 
radużyciam i, tem bardziej, że mimo de­
k re tu  Prezydenta  nie przydziela się im 
do pomocy asystentów  z pośród robo t­
ników. Brak kredytów  r.a rozjazdy : dla 
tego inspektor pracy dla Drohobycza 
nrzeduje we Lworwie, a inny, dla Nowe­
go Sącza, urzęduje w  Tarnowie, Proku­
ra to rów  na te nadużycia niema, oni są 
tylko wtedy, gdy trzeba ukarać zroz­
paczonych robotników. W ięc poco s tra ­
szyć Brześciem albo w ustaw ie aresz­
tem bezwzględnym dla pracodawców, 
kiedy było zgóry dobrze wiadomo, że z 
tej ustaw y nic nie będzie, bo rem a  woli 
do walki z bezrobociem. (Oklaski na le­
wicy).

G eneralny inspektor pracy p. Klott 
w ydał okólniki, gdzie apeluje do dobrej 
woli pracodawców. Daje im tam 4 ro­
zumne zalecenia, ale pracodaw cy rzucili 
okólnik do kosza

JAK CHIŃSCY KULISI.
A teraz przychodzi się z ustaw ą k tó ­

ra  jest zamachem na źrenicę praw  ro­
botnika, zamachem na 8 godzinny d z e ń  
pracy. Nie 6, ani 7 godzin pracy, lecz 
np. 10 godzin’ dla przem ysłu budow lane­
go i to  w miarę już nie konieczności go­
spodarczej czy społecznej, jak to daw ­
niej formułowano, lecz gdy tego wym a­
gają specjalne względy natury  gospodar­
czej lub technicznej. A w tedy może b :ć  
naw et 12, 16 i t d. godzin. Niech p ra ­
cują, jak chińscy kulisi. Samo tylko

przedłużenie czasu pracy w sói>otę o 2 
! godziny oznacza obniżenie zarobków ro 

botniczych o 5 proc. Dopuszczenie w 
nowej ustawie do 5 dni pracy w tygo­
dniu, aie z 9 godzinami pracy cznacza 
taką  sam ą zapłatę za 9 godzin, jak przed 
tem za 8. Ta generalna obniżka płac ma 
ty ć  środkiem  walki z bezrobociem. 
Gdy przyjdzie 10 godzin pracy w prze­
myśle budowlanym, chyba nikt nie po­
wie, że ilość zatrudnionych wzrośnie. 
Tak samo podziała skrócenie urlopów.

UBEZPIECZENIE NA STAROŚĆ.
Mówca omawia projekt rządow y u- 

bezpieczenia robotników  na s ta ro ść ., 
Rządy pomajowe myślą o starych robot­
nikach. Jednem u, k tóry  30 la t pracował, 
wyręczono przy asyście orkiestry  dyplom 
z podpisem  M inistra Przem ysłu i H an­
dlu, ale za kilka m iesięcy robotnik ten 
został wyrzucony z pracy. Ludzie zaś to 
nie szczury, żeby się karmili pergam ina­
mi dyplomów.

W Krośnie wdowa po robotniku, któ­
ry pracował przez 27 lat w  elektrowni, 
dostała jednorazowej zapomogi dosłow­
nie 5 zł. Natomiast generalny dyrektor 
Królewskiej Huty po 5 latach dostaje 
odprawę 300.000 zł., a dyrektor nafto­
wy Segał 100.000 dolarów.

Rządowe ubezpieczenie na Starość 
przewiduje zaopatrzenie robotników  do- 
p :ero po 65 latach życia a więc w w ie­
ku którego rzadko który  robotn k do­
żyje.

Zresztą z tej ustawy robotnicy ko­
rzystać będą dopiero za 15 lat. W ięc 
me można tej ustawy trak tow ać jako 
środka do odciążenia w arsztatów  pro­
dukcji z ludzi starych, tylko jako m a­
newr, za którym  kryje się co innego.
PODARUNEK DLA KAPI ALISTÓW.

Mówi się, że chodzi o zmniejszenie 
obciążenia produkcji i kosztam i ubez- 
peczenia społecznego, ale oto mam w 
ręku broszurę w ydaną przez „sanacyj­
ne" organizacje pracowników umysło­
wych, gdzie jest udowodnione, że te  u- 
bezpieczenia wynoszą nie więcej niż 2,5 
proc. kosztów  produkcji, albo i mniej.
I przychodzi się z  przedłużeniem  czasu 
pracy, ze skróceniem  urlopów, aby u- 
możliwić w prow adzenie kosztow nego -* 
bezpieczenia inwalidzkiego i starczego. 
A le i tu w edług tabeli pracodaw cy :iie 
dołożą. Ze wszystkich rtron  podarunki 
dla kapitalistów : zmniejszęn’e kosztów 
ubezpieczeń społecznych, przedłużenie 
ęzasu pracy, skrócenie urlopów  zepsu­
te ubezpieczenie od bezrcboc-a. To 
vvs-, - o  razem  ma złagod/ić kryzys i 
zmniejszyć nasilenie bezrobocia.

Mówca zwraca uwagę na zastój w ru­
chu budowlanym, którego wyrazem  jest 
przeznaczenie na ruch ter: w W arsza­
wie sumy zaledwie 300.000 złotych, k tó ­
ra nie w ystarcza na wzniesienie choćby 
jednego domu mieszkalnego.

Marszałek zwraca' tow. Ciolkoszowi 
uwagę, że mówi już od godz'ny i powi­
nien skończyć w ciągu 2 minut.

Tow arzysz Ciołkosz powołuje się 
na zdanie profesora W agemana, że 
kryzys trw ać będzie praw dopodobnie do 
roku 1940, jeśli więc uw aża się go za 
koniunkturalny, to  ustrój, w  którym  
przes'lenie takie trw ać może 10 lat, sam 
wydaje na sieb 'e wyrok. Przed robotni­
kami staje zadanie uchwycenia w  swe 
ręce w arsztatów  produkcji i odpow ied­
niego ich przekształcenia. (Oklask: r.a 
lewicy).

Obrady Sejmu
Przebieg obrad poniedziałkowych

D odatkow e k redy ty  na  d o p ła ty  
do Funduszu Bezrobocia

Projek t ustaw y przedłożonej przez rząd 
przew iduje dodatkow ą d o p ła tę  do bieżącego 
budżetu zł. 27.877.000.

W dyskusji obszerne przem ów ienie wygło­
sił pos. tow. Adam Ciołkosz. Przem ów ie­
nie to podajem y obok.

Ustaw ę w drugiem i trzeciem  czytaniu 
przyjęto.

Państw ow y Monopol Tytuniowy
Po dyskusji, w której poza referentem  

przem aw iał poseł Rymar (KI. Nar.) przyjęto 
ustaw ę o utw orzeniu państw ow ego p rzed­
siębiorstw a Polski Monopol Tytoniowy.

Uregulow anie p raw a  w łasnośc i  
g run tów  z parcelac ji

Przystąpiono do ustawy, k tó ra  ma uregu­
lować praw a w łasności do gruntów  odda­
nych w drodze parcelacji w posiadanie na­
bywców.

P. Nowicki. M inistrowie aie m sgą uzgod­
nić między sobą n iektórych zagadnień i KI 
B. B. W. R. musi ra tow ać poszczególnych 
ministrów , zgłaszając p ro jek ty  ustaw . (Gło­
sy na ławach BB.: Skąd Pan  to  wie, k to  to 
panu  pow iedział?) M inister Reform Rolnych 
niedw uznacznie d a ł to  do zrozum ienia na 
komisji. U staw ą zw ala odpow iedzialność 
Rządu za niestosow anie przym usowego wy­
kupu w  parcelow anych m ajątkach. U staw a 
pow inna obow iązyw ać zawsze, gdy p a rce la ­
cja jest zaczęta, a niedokończona nie czyni 
zaś tego. Nic zała tw ia rów nież spraw y ce­
ny ziemi, co jest najw ażniejszą przyczyną 
niedokończenia rozpoczętych parcelacji. Bo 
jakże ten , k to  zobow iązał się p łacić  3.000 
za 1 ha ziem ii ma żądać ujęcia tego w umo­
wę, gdy dziś ziemia ta  w arta  jest 1 tyGiąc. 
D latego też zgłaszajęących się o dokończe­
nie obecnie nie będzie , i ustaw a jest tylko

rzucaniem  piaskiem  w oczy, d la  pozoru. że 
coś niecoś się robi. Ustaw ę przyjęto.

Ustawa o ubezp ieczeniu  sp o łeczn em
Po przyjęciu kilku ustaw  ratyfikacyjnych 

oraz ustaw y o tępieniu szczura piżmowego, 
k tó ra  to ustawa jest unikatem, gdyż stano­
wi jedyny wypadek inicjatywy ustawodaw­
czej „współpracowników", przystąpiono do 
pierw szego czytania ustawy o ubezpiecze­
niu społecznem .

Pierwszy zabrał głos p. m inister Hubicki, 
k tó ry  ubolewa, że ograniczenia zasiłków 
będą niew ątpliw ie boleśnie odczute przez 
bezrobotnych_ ale od tych ograniczeń zale­
ży dalsze w ypłacanie zasiłków  bezrobotnym .

P czcs : ł t  3 pro jek iy  now elizujące u«:a- 
w odaw stw o robotnicze m ają za myśl prze­
wodnią .zespolenie klasy pracującej z lo sa­
mi Państw a”. J a k  to  p. m inister pojmuje, 
w to  się w daw ać nie będziem y.

N astępny mówca z „grupy pracowniczej** 
BB. pos. Madeyski pod naciskiem organiza­
cji pracow niczych w ykrztusił, że to i owo 
^wymaga głębokiego rozważania", że tam to 
„ogranicza dotychczasow e zdobycze św iata 
p racy" i dlatego wymagać będzie koTektury.

Pos. Strzetelski z KI. Nar. n iektóre rze ­
czy chwali, inne gani. Za b rak  np. uw aża, 
iż niema postanow ienia, k tó reby  pozw alało  
na tw orzenie wolnych związków ubezpiecze­
niowych i na zak ładanie instytucyj zastępo­
wych. Chwali natom iast nowy przepis p rze ­
widujący opłaty za lekarstw a i po rady  le ­
karskie.

Słuszna natom iast jest uwaga, iż nie po- 
w ano się żądać ofiar w yłącznie od św iata 
p tacy .

B ardzo mocno uderzył w nowy k tr s  
polityki antysocjalnej pos. tow. Żulrw- 
ski. Mowę jego podajemy na stronicy 
3-ej.

Przem awiali jeszcze przeciw ko p rzed ło ­
żeniu pos. J. Jankowski z N P R. oraz pos. 
B Jankowski z KI. Niem.

189 konfiskata „Robotnika*1
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro 

botnika" zostało skonfiskowane za nie- 
I które uchwały Rady Naczelnej oraz u- 

stępy z artykułu wstępnego.

Ofiarą ołówka cenzorskiego padły 
również: tytuł na str. 1-ej i podtytuł na 
str. 3-ej.

Jest to już 189 konfiskata za rządów 
„sanacji".

Obrady Rady Miejskiej
Nasi tow arzysze domagają się  w yasygnow ania 5 0.000 zł.

dla dzieci górników
Na poniedziałkow em  posiedzeniu Rady 

Miejskiej tow. Raabe im. PPS. i Bundu 
złożył oświadczenie wyrażające pozdro­
wienie strajkującym górnikom w Zagłę­
biach Krakowskiem  i Dąbrowskiem oraz 
uczcił pamięć poległych w w alce o chleb 
i pracę. Mówca domaga się, aby Rada 
M iejska wyasygnowała 50.009 zł. dla 
dzieci górników z funduszów W ydziału

Opieki Społecznej.
G łosowanie nad tym wnioskiem odbę­

dzie się na następnem  posiedzeniu R a­
dy Miejskiej.

W czasie obrad nad budźe.em  szpi­
taln ictw a i opieki społecznej im. P. P  S. 
przem aw iała tow. Budzińska-Tylicka.

Szczegółowe sprawozdanie zamieści­
my w jutrzejszym numerze.

Straszna katastrofa kolejowa pod Nakłem
W poniedziałek o g- 17.45 wydarzyła się 

na torze kolejowym pod Naklem, na 
bocznicy, prowadzącej do młynów Bo- 
orwalda, katastrofa  kolejowa. Na sku­
tek  złego nastaw ienia zw rotnicy po­
ciąg tow arow y Nr. 1689, zdążający z 
G niezna do Nakła, w jechał na to r bo­
czny, na którym  stały wagony p rzeto ­
kowe. Na zatrzym anie pociągu było 
zapóżno. N askutek zderzenia 20 wago­
nów pociągu towarowego, naładow anych 
węglem, uległo całkow item u zniszcze­
niu. Z pociągu przetokow ego 2 wagony 
naładow ane bekonami, zostały zdruzgo­
tane.

ii»mwnwi«Miriiiini'ii—r.

Il-gi Międzynarodowy Kongres
im. Szopena

Międzynarodowe konkursy muzyczne
nie są bynajmniej nowością. Najczęstsze 
bywają w zakresie kompozycji, potem — 
muzyki chóralnej, fortepianowej, skrzyp­
cowej i innej. Do głośniejszych w 
swoim czasie konkursów  pianistycznych 
należał konkurs Rubinsteina, k tóry  w 
W iedniu grom adził dużo, dzisiaj znanych 
a wówczas dopiero wstępujących w 
świat, wirtuozów.

U nas, pięć lat temu, w zw iązku z u- 
roczystością odsłonięcia pom nika Szo­
pena, profesor W yższej Szkoły im. Szo­
pena, p. Jerzy Żurawlew podał myśl 
zorganizow ania wielkiego turnieju p ia­
nistycznego, w którym by współzaw odni­
czyli ze sobą szopeniści wszystkich k ra ­
jów. Projekt niedługo czekał na urze­
czywistnienie. W krótce zatw ierdzono 
regulamin, ustanow iono w arunki i p ierw ­
szy konkurs szopenowski m iędzynaro­
dowy odbył się w W arszaw ie w r. 1927 
przy udziale 6 narodow ości i dw udzie­

stu kilku uczestników. Pierw szą na­
grodę dostał w tedy Rosjanin Oborin, u- 
czeń Igumnowa.

Dziś, mimo kryzysu, a dzięki znakom i­
tej organizacji konkursu (muszę pod a- 
dresem  organizatorów : p. dyr. Adama 
W ieniawskiego i p. Adama Chromińskie­
go dopisać słow a uznania dla ich ener- 
gji) ram y całej imprezy rozszerzyły się 
znacznie. Liczba uozestników urosła 
blisko do dziewięćdziesięciu osób — 
prócz Polski — z następujących państw : 
A ustrji, Belgji, Bułgarji, Brazylji, Cze­
chosłowacji, Estonji, G ricji, Hiszpanji, 
Ilalji, Łotwy, Niemiec, Portugalji, Rosji, 
Rumunji, Stanów  Zjednoczonych, Szwaj- 
carji i W ęgier. Z m iast polskich — 
prócz W arszaw y — przysłały swoich re- 
p iozentantów : Lwów, Poznań, Byd­
goszcz, Nowy Sącz i Łódź.

Zgodnie z regulaminem w iek koncer- 
tantów  nie może przew yższać la t 28. 
Minimum nie  jest określone. W każdym

razie zdumiewają 16-letni uczestnicy, 
k tórzy swój odpowiedzialny program, 
mniej więcej na 40 minut trw ania obli­
czony, grają z całą swobodą i skupie­
niem.

W skład sędziów wchodzą znani pe­
dagodzy i muzycy polscy: E. Morawski, 
A. Wieniawski, S. Niewiadomski, J. Żu­
rawlew, M. Dąbrowski, Zb Drzewiecki, 
J . Turczyński, Z. RabcewicZowa i in. 
Z zagranicy przyjechał narazie tylko dr. 
P. Weingarten. Prof. Igumnowa bolsze­
wicy podobno nie puścili. Członkowie 
sądu konkursowego oceniają produkcję 
przy pomocy 15-stu stopni. Uczestnicy 
otrzymujący największą ilość punktów  
będą dopuszczeni do w ykonania kon­
certów  z orkiestrą. Z tych ostatnich 
cśmiu wyróżnionych osób, drogą nowej 
punktacji, sędziowie w yznaczą wreszcie 
laureatów.

Nagród pieniężnych jest 7, prócz p re ­
zentu od Polskiego Radja za najlepsze 
w ykonanie m azurków.

M ożna się oczywiście, różnie zapa­
tryw ać na sens i znaczenie podobnych 
konkursów . Ale nie wchodząc w ich

zasadniczą wartość, jakże miło było 
stw ierdzić w ostatnią niedzielę na o- 
tw arciu konkursu ogromne ożywienie 
na sali i przed gmachem Filharmonji, 
gdzie tłum y ludzi in teresow ały się w y­
darzeniami. Nastrój sensacyjności, spor­
towego podniecenia nigdy sztuce wiele 
nie dał, ale fakt, że tysiące muzyków i 
m iłośników muzyki zgłasza swój udział 
pośrednio czy bezpośrednio w konkur­
sie, przyczynia się w wielkim stopniu 
do popularyzow ania natchnień Szopena.

Po przem ówieniu p. Czetwertyriskiego 
ładnie rozpoczęła produkcje konkurso­
we p. N. Krasnosielska, wychowanka 
Akadem ji Muz. w W iedniu, Potem, po 
nieco dyletanckiej grze p, Elż. Cotrus 
z Konserwatorjum  bukareszteńskiego, 
zwrócił na siebie uwagę techniką uczeń 
Poźniaka, p. Józef Wagner, w reszcie u- 
talentow ana szesnastoletnia p. Marja No- 
vik z Rygi i wiedeńczyk, p. Ryszard 
Hauser zakończyli pełne emocji zawody 
inauguracyjnego dnia konkursu.

H. D.

Ja k  zdołano dotychczas ustalić, dwaj 
funkcjonariusze kolejowi zostali ciężko 
ranni, a 3 lżej. Rannych prezwieziono 
do szpitala w Bydgoszczy. Na miejsce 
wypadku w yjechał pociąg ratunkowy, 
wiozący również komisję śledczą.

Ostatnie chwile Brianda
Briand pow rócił do Paryża 28 lutego 

ze swej posiadłości wiejskiej C achere'le. 
Do chwili pow r .lu uskarżał się jednak 
na zły stan zdrowia i o t  czasu co cza­
su kładł się w ciągu dnia do łóżka W 
niedzielę popołudniu Briand zaw ejw af 
swego lekarza, Który polecił mu n ie­
zwłocznie położyć się do łóżka n i  k 1* 
ka dni bez przerwy.

W poniedziałeii rano lekarz stw ier­
dził pewne polepszenie zdrowia, jednak 
że o godz. 14-ej min. 30 nastąp ił udar 
serca, a w kilka chwil potem nastąpił 
zgon.

ŻAŁOBA W PARYŻU.

Śmierć Brianda w yw ołała w Paryżu 
wielkie w rażenie. Na znak żałoby po­
siedzenie izby przerw ano, a premjer 
Tardieu odłożył swój wyjazd do Gene­
wy. Pogrzeb odbędzie się na koszt pań­
stwa.

WRAŻENIE W GENEWIE.
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji 

głównej Ligi Narodów przew odniczący 
komisji delegat belgijski Hymans wy­
głosił przem ówienie poświęcone pam ięci 
Brianda, oświadczając, iż był on aposto­
łem ideałów pokoju i Ligi Narodów. De­
legat francuski Paul Boncour podzięko­
wał w imieniu Francji za. hołd złożony 
pam ięci znakom itego męża stanu. Człon­
kowie zgromadzenia w ysłuchali przem ó­
w ienia stojąc poczem posiedzenie na 
żałoby przerw ano.



„ROBOTNIK", środa, 9 marca 1932 r. Str. 5

Najgłośniej śpiewają „Pierwszą Brygadę" w Zamościu
Ludzie, k tórzy  m ają bardzo  n ieczyste  sum ienia

(kor. własna)
jwt małem miastem (około 

55.000 h»d*»oóca), ale ohfitującem w ró- 
*ne „scasacje",- Wciąż powtarzające się 
nadużycia finansowe ze strony kierow­
ników różnych instytucji' kredytowych 
i  społecznych doprowadziły już do le­
jo , źc nazwa „dyrektor" stała się tu 
pojęciem pogardliwem, a porządni lu- 
Cftwe słusznie za taką nazwę się obraża­
ją-

Jest bardzo charakterystycznem, że 
wszymcy ci robiący nadużycia ^kierow­
nicy", zanim ujawniły się ich sprawki, 
stawali się nagle gorącymi zwolennika­
mi „sanacji", porzucając inne „wiary 
polityczne" i przechodząc na łono „pra­
wdziwej" ideologji obozu „radosnej twór 
czości". To też utarło sdę w Zamościu 
przekonanie, że jak tylko jakiś „kiero­
wnik", mający do czynienia z pieniędz­
mi społeaznemi, zbyt głośno zaczyna się 
popisywać swoimi „wieroopoddaócze- 
roi" uczuciami i podkreślać siwoją pra- 
wowieraość dla panującego systemu, to 
już jest coś niedobrze w jego biurze: 
trzeba zwołać komisję rewizyjną, szukać 
i badać... Społeczeństwo rozumie, że ta­
lki śpiewający zbyt głośno ,.Pierwszą 
•brygadę” dygnitarz już zaczyna się za­
bezpieczać na wypadek wykrycia nadu­
żyć i szukać mocnej ochrany...

Oto przykłady:
Dyrektor Kasy Komunalnej Biernacki 

•przed wykryciem jego nadużyć — zapi­
sał się do B. B. i został „gorącym" zwo­
lennikiem „sanacji". Dyrektor elektro­
wni miejskiej Jaworski przed pociąg­
nięciem go do odpowiedzialności karnej 
aa nieporządki i nadużycia pieniężne 
z „neutralnego" stał się entuzjastycz­
nym zwolennikiem B. B., wszedł do 
v,Strzelca" został prezesem jego zarzą­
du. Dyrektor „Banku Ziemiańskiego" 
Matecz — usunięty ze stanowiska za 
„grube nieporządki" — z endeka sztan­
darowego i antypiłsudczyka stał się na­
gle zwolennikiem „jedynej zbawczej" i- 
deologii i jest wysokim dygntanrem w 
Kasie Chorych. Dyrektor Centralnej Ka­
sy w Zamościu Krukowski przed uja-

1 paw
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wielki film RENE CLAIRA 
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Dziś wspaniały film dźwiękowy

Prymabaleryna
[ w r o l i  głównej Laura la Plante
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Na scenie
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występy artystów.

świat 43 
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majestic "•*»
OSTATNIE DNI

Znakomity komik i piosenkarz

G E O R G E S  M I L T O N
jako

KSIĄŻĘ B0UB0ULE
NADPROGRAM: T eatr działań w ojen­
nych na W schodzie S zanghaj i w y­

brzeże Y an-Tse-K langu
Ceny biletów zniżone zł. 1 i 2 zł.

m i e j s k iDZWiĘKOWY
k in o t e a t r
Początek o godz 6 w iecz 
Niedziel* i święta 5 pp.

DLA m ło d z ie ż y  d o z w o lo n y  
Wielki f ilm  U N I W E R S A Ł U

CHATA
TOMA

WUJ A
w wersji dźwiękowej, nagrany 
systemem Western Electric.

C e n y  miejsc od 50 groszy. 
UWAGA. Na pierw szy seans ceny miejsc 

parterow ych z n i ż o n e .

Kino „ADRIA PALACE11
W ierzbow a 7 ■  Pocł 6, I. 10
wspaniałe arcydzieło w/g słynne] powieść.

Franciszka Molnara

l i l i o m
Realizacji genialnego FRANKA BORZAGE'A. 
twórcy n«f«Pomnianych filmów „SluDME 

NIEBO" i ..ANIOŁ ULICY"
W rolach głównych:

CHARLES FARRELL, R o se  H o b a rt (Boha­
terka filmu „M aradu") i E s te lla T a y lo r
Nad program: dod. dźwiękowe. Wł. FOX

winieniem ..niedokładności finansowych" 
i przed sprawą karną, z  dygnitarza or­
ganizacji „Sokół" i sztandarowego en­
deka przeszedł uroczyście do B. B. Kie­
rownik biura elektrowni Szczepkowski, 
przed pociągnięciem go do odpowie­
dzialności karnej, dał się poznać tutej­
szemu społeczeństwu, jako gorący dzia­
łacz „Strzelca" i B. B.; to samo jego 
następca Fugalewski (4 marca 1932 r. 
miał za nadużycia w elektrowni sprawę 
karną w Sądzie Okręgowym w Zamoś­
ciu) — zrwany „perłą sanacyjną", prze­
niesiony jako „zdolny pracownik" z  
Otwocka do Zamościa.

Ostatnio zaczyna się zbyt głośno popi­
sywać swoimi „wiernopoddańczymi u- 
czuciami" wyrzucony przed rokiem z P. 
P. S, kierownik elektrowni i wicebur­
mistrz miasta Zamościa (następca sław­
nego p. Jaworskiego) p. Michał Nowac­
ki. Zbesztany w pismach za swoją nieu­
dolną gospodarkę i brak kontroli, uła­
twiające buchalterowi i kasjerowi do­
konanie nadużyć pieniężnych, za łapó­
wkę (świadek Borensztajn) i t. d., co 
stwierdziła na wniosek P. P. S. specjal­
nie powołana w tej sprawie przez Ra­
dę Miejską nadzwyczajna Komisja, p. 
Michał coraz częściej i coraz głośniej 
„śpiewa" „Pierwszą Brygadę" tak, aby 
go usłyszał nie tylko starosta i wojewo­
da, ale jeszcze i inni dygnitarze. Do po­
mocy wziął sobie drugiego Michała —- 
Kankiewicza, znanego osohnika, który 
będąc w swoim czasie pracownikiem c- 
lektrowni i wiedząc o nadużyciach dy­
rektora, ukrywał je i nie doniósł o nich 
właściwej władzy, a dopiero, gdy został 
z elektrowni wyrzucony „przez zemstę" 
zaczął ,,sypać" dyrekcję.

Ten p. Kankiewicz idlzie teraz w su­
kurs p. Nowackiemu i ogłasza „odezwę" 
rozlepioną na tnurach Zamościa, w któ­
rej opisuje p. Nowackiego, jako męczen­
nika, cierpiącego z powodu Nadzwy­
czajnej Komisji rewizyjnej, artykułów w 
gazetach i „ataków" P. P. S. za to, te  
„jako legun", wiemy idei „Dziadka" pó- 
został po stronie tego „Wielkiego Po­
laka".-

Przy tej siposobnośd p. Kankiewicz, 
(również „wiemy idei") atakuje „nie­
boszczyków", t. j. usuniętych już z ele­
ktrowni b. dyrektora Jaworskiego, 
Szczepkowskiego i innych „sanatorów", 
którzy popełnili nadużycia. P. Kankie­
wicz chce widocznie na tern niezwykle 
czanjcm tle obyczajowem przedstawić 
„jasną" postać „wielkiego" „sanacyjne­
go" męża miasta Zamościa Nowackie­
go-

Obywatele m. Zamościa w tych cięż­
kich czasach mieli rzadką okazję weso­
ło zabawić się tym widokiem nieporo­
zumień w rodzinie sanacyjnej.

Obu Michałom odezwa jednak nie 
pomogła. Michał Kankiewicz nie otrzy­
ma posady w elektrowni, do której 
przez odezwę chce sobie utorować dro­
gę. Michą! Nowacki, wyrzucony z PPS., 
nie oczyści w ten sposób swojej zaazar- 
ganej opinji.

Luo’zie znający życie samorządu m.

Zamościa, wiedzą dobrze, że do wykry­
cia nadużyć w elektrowni przyczyniły 
się wnioski nagłe radnych P. P. S., któ­
re spowodowały wybór nadzwyczajnej 
komisji i pociągnięcie winnych do od­
powiedz alności. Pan Nowacki, będąc 
jeszcze wówczas w P. P. S„ i mając nad­
zór nad elektrownią, z ramienia Zarzą­
du miasta, przez ołutszy ozas usypiał 
opinję radnych socjalistycznych, przed­
stawiając gospodarkę elektrowni w naj­
piękniejszych barwach. Wnioski nagłe 
P. P. S. były zgłoszone wbrew woli p. 
Nowackiego. Ta sprawa była jednym z 
powodów usunięcia go z paa-tji.

Apel 318 zredukowanych robotników
Huty „K ara“ w P iotrkow ie

Związek Rob. Przem. Chemicznego, 
Oddział Szklarzy w Piotrkowie prze­
słał p. staroście w Piotrkowie memor­
iał, który w streszczeniu podajemy:

W dniu 28.11. 1931 r. została zamknię­
ta huta szklana „Kara", zwalniając z 
pracy 318 robotników. Robotnicy ci, po 
roku bezrobocia, znajdują się w naj­
skrajniejszej nędzy, wraz ze swemi rodzi­
nami. Po wyczerpaniu zapomogi usta­
wowej w dniu 17.VTII 1931 r. pewna 
część robotników korzysta z zapomogi 
funduszu akcji doraźnej, reszta zaś, wo­
bec nowej Instrukcji Wojewódzkiej, zo­
stała usunięta od wszelkich zapomóg.

Wobec powyższego, robotnicy huty 
„Kara" domagają się interwencji p. sta­
rosty w celu rozszerzenia akcji doraźnej

K w ia tu s z K i K o m is a rs K ie  
w stan is ław o w sk ie j Kasie Chorych

Policja państwowa w pięciu powia­
tach prowadzi dochodzenia w sprawie 
nadużyć w Sanatorium Kasy Chorych w 
Worocbcie przy zakupywaniu prowian­
tów, oraz utrzymywaniu w Sanatorjum 
osób nie uprawnionych do świadczeń; 
zakupywaniu starych przelakierowanych 
samochodów za nowe; sprzedawaniu po­
sad w Bohorodczanach i t. p.

Wyszło na jaw, że za pieniądze, prze­
znaczone na pomoc dla chorych, urzą­
dzali sobie dygnitarze kasowi różne „za­
bawy" — podczas, gdy chorym odma­
wiano zasiłku pieniężnego — a gdy w 
sanatorjum nie było miejsca dla chorych 
żon robotników ubezpieczonych w Ka­
sie, protegowane dygnitarzy „sanacyj­
nych" miały w sanatorjum, kosztem 
krwawicy robotniczej, bezpłatny wikt i 
wszelkie wygody. Stare spalone auto 
sprzedał lekarz kasowy komisarzowi 
dla Kasy! Pomimo, że sprawa stała się 
już głośna, winowajcy zajmują nadal sta­
nowiska w Kasie Chorych; mają prawo 
bezapelacyjnie decydować o świadcze­
niach dla chorych i rządzić majątkiem

Kasy, wtedy, gdy prokurator ściga ich 
za oszustwa!!

A naiwne ludziska cieszą się, widząc 
spisujących protokuły. Kruik krukowi 
oka nie wykolę...

w postaci opału i produktów spo t y  - 
czych, a tern samem przyjścia z pomocą 
robotnikom huty „Kara", obarczonym 
liczną rodziną.

Tragiczne samobójstwo 
55-letniego krawca

Na pogrzeb, zaprosił sprawców 
swej Śmierci

Ze Lwowa donoszą:
W mieszkaniu swem, będącem rów­

nocześnie warsztatem, popełnił samo- 
bóTstwo przez zaczadzenie 35-letni kra­
wiec, Emanuel Tomaszewski. Toma­
szewski na dwa dni przed śmiercią za­
mówił dla siebie w jednej z tutejszych 
drukarń 50 sztuk żałobnych klepsydr. 
Na stole w mieszkaniu jego znaleziono 
arkusz papieru, na którym samobójca 
dokładnie opisywał przebieg ostatnich 
swych chwil, aż do zupełnej utraty przy­
tomności. Z zapisków wynika, że PO­
WODEM SAMOBÓJSTWA BYŁ BRAK 
ŚRODKÓW DO ŻYCIA.

Tomaszewski zaprosił na swój po­
grzeb Magistrat i Izbę Skarbową, gdyż 
te instytucje, jak twierdzi w swym o- 
statnim liście, były powodem popełnie­
nia samobójstwa.

4000 tys. zł. dla dyrektora -
na bruk!

20 pracowników
Zw. Zaw. prac. handlowych i biuro­

wych (Mylna 7) komunikuje:
Polscy producenci wyrobów gumo­

wych utworzyli przed rokiem syndykat 
p. f.: „Centralne biuro sprzedaży wyro­
bów polskich iabryk obuwia gumowego 
„Polgum". Warunki, na jakich stale pra­
cowali i pracują w tym syndykacie urzę 
dnicy są naprawdę okropne. Pracowni­
cy są angażowani na pewne okresy i 
znajdują się ciągle pod grozą redukcji. 
System ten, stosowany przez „Polgum" z 
całą bezwzlędnością, pochłania coraz to 
nowe ofiary z pośród pracowników.

W ia d o m o ś c i  z  L u b l i n a  
Robotnicy lubelscy s o lid a ry z u j  s ię  ze s tra jk iem

górników
W ubiegłym tygodniu odbyło się po­

siedzenie Rady Klasowych Związków 
Zawodowych w Lublinie, na którem 
jednomyślnie przyjęto rezolucję, wyraża­
jącą solidarność z akcją strajkową górni­

ków Zagłębia Krakowskiego i Dąbrow­
skiego,

Jednocześnie postanowiono przyjść 
strajkującym górnikom z pomocą pie­
niężną.

Zamiast „zupki" — suchy prowiant
Na skutek gorliwych i długich starań 

Rady Klasowych Związków Zawodo­
wych w Lublinie bezrobotni w Lublinie 
od dnia 1 marca b. r. otrzymywać mają 
suchy prowiant, zamiast dotychczas roz­
dawanych „zupek".

Wysokość racji jest nam jeszcze nie­
znana. Spodziewamy się jednak, iż bę­
dzie ona dostateczna, aby bezrobotny 
mógł się pożywić.

W IADOMOŚCI S PORTOWE
PRZED ZAWODAMI BOKSERSKIEMi 0  MISTRZOSTWO POLSKI

W dniach 11, 12 i 13 b. m. odbędą się 
w Poznaniu zawody bokserskie o mis­
trzostwo Polski. Zawody te zapowiada­
ją się, jako największa impreza bokser­
ska w obecnym sezonie. Jak wiadomo, 
boks w Polsce poczynił w ostatnich la­
tach ogromne postępy, We wszystkich 
prawie okręgach z  wyjątkiem może Kra­
kowa i Lwowa, posiadamy już pięścia­
rzy o europejskiej klasie. Walki o pierw­
szeństwo w poszczególnych wagach bę­
dą bardzo zacięte i trudno przewidzieć, 
kto zdobędzie zaszczytny tytuł mistrza 
Polski, chociażby ze względu na to, te  w 
każdej wadze walczyć będzie szereg 
pięściarzy o wyrównanej klasie.

W poszczególnych wagach walczyć 
będą następujący zawodnicy:

W wadze muszej: Moczko (mistrz Pol­
ski), Wieczorek (mistrz Warszawy), Mi- 
siorny (Poznań), Spineter (Lwów), Lesz­
czyński (Łódź), Walter (Wilno), Jusz­
czyk (Kraków), Kozłowski (Pomorze) i 
Pawlica (Śląsk).

W wadze koguciej tytułu mistrza bro­
ni --orlański, pozatem walczą w tej wa­
dze: Kazimierski (mistrz Warszawy), Po­
łaś (Poznań), Spodenkiewicz (Łódź). 
LhiOslek (Kraków), Schirak (Lwów), 
Bianga (Pomorze), Kręcz (Wilno) i Mi- 
!ic (Śląsk).

W wadze piórkowej mistrzostwo w

ub, roku zdobył Rudzki. Zagrażają mu: 
Anders (mistrz Warszawy), Golak (Po­
znań), Cyran (Łódź), Wagner (Lwów), 
Wróblewski (Pomorze), Łupień (Wilno), 
Kaszyński (Kraków) i Nita (Śląsk).

W wadze lekkiej mistrzostwo w ub, 
roku uzyskał Chmielewski, który jed­
nak obecnie walczy w cięższej wadze. 
Z okręgów poszczególnych startują: Bi- 
renowejg (mistrz Warszawy), Sipiński 
(Poznań), Klimczak (Łódź), Kołodziej 
(Lwów), Hirsz (Pomorze), Matimkow
(Wilno), Korzeniczy (Kraków) i Białas 
(Śląsk),

W wadze półśredniej spotkają się: 
Seweryniak (mistrz Polski), Wysocki 
(mistrz Warszawy), Arski (mistrz Po­
znania), Pisarski (Łódź), Korsower
(Lwów), Wrosz (Pomorze), Pilnik (Wil­
no), Studnioki (Kraków) i Lizurek (Śl.).

W wadze średniej mistrzostwa broni 
Majchrzycki. Najgroźniejszym jego prze­
ciwnikiem będzie mistrz Polski wagi lek­
kiej i mistrz Łodzi wagi średniej Chmie­
lewski. vStartują pozatem: Karpiński
(Warszawa), Zieliński (Poznań), Latoska 
(Lwów), Wezner (Pomorze), Dzierzkow- 
ski (Wilno), Schaffer (Kraków) i Wie­
czorek (Śląsk).

W wadze półciężkiej Wiśniewski, o- 
hócny mistrz Polski będzie musiał sto­
czyć ciężką walkę z mistrzem Warsza-

Samotni w dalszym ciągu otrzymywać 
będą pokarm z kotła.

bTAN POGODY
POCHMURNO I OPADY.

Przewidywany przebieg pogody nocą i 
rankiem pochmurno i opady — śnirg, po­
tem deszcz ze śniegiem, w ciągu dnia pogo 
da zmienna. Silne ocieplenie, temperatura 
4 do 6 stopni.

wy, Mizerskim. Walczą pozatem: Hof­
fman (Poznań), Wurm (Łódź), Zakrzew­
ski (Wilno), Kraków i Pomorze nie po­
siadają mistrzów w tej wadze. We Lwo­
wie mistrzostwo zdobył Gross, który 
oczywiście ze względu na tragiczny fi­
nał mistrzostw lwowskich nie weźmie 
udziału w zawodach. Startuje natomiast 
Wystraćh (Śląsk).

W wadze ciężkiej, poza mistrzem Pol­
ski, Stibbem, walczyć będą: Wooka
(Śląsk), Konrad (Wilno), Finn (Warsza­
wa), Piłat (Poznań), Konarzewski (Łódź), 
Cyba (Lwów, Kraków i Pomorze nie 
posiadają mistrzów w tej wadze.

ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA 
W ARiZAW Y

Pierwsza część zapaśniczych mis­
trzostw Warszawy dala następujące wy­
niki. waga kogucia: 1) Winiarski
(YMCA.), 2) Rokita (YMCA.), 3) Kop­
czyński (YMCAJ; waga lekka: 1) Buza 
(Rywal), 2) Dzięciołowski (Legja), 3) 
Szozeblewski (Legja); waga średnia: 1) 
Małecki (Świt), 2) Rejuiau (YMCA.), 3) 
Hebda (YMCA.); waga ciężka: 1) Pu­
ciata (Legja). Dokończenie zawodów 
(wagi piórkowa, półśrednia i półciężka) 
13 b. m. w sali Świtu.

W bieżącym miesiącu Zarząd przystą­
pił do reorganizaqi przedsiębiorstwa- 
W tym celu zaangażowany został nowy 
dyrektor z pensją, wynoszącą ponad 
4000 zł. miesięcznic. Dla odbicia sobie 
tej kwoty, wyrzucono r. dniem 1-go mar­
ca na bruk, bez jakiegokolwiek odszko­
dowania około 20 ludzi, których więk­
szość przepracowała w poszczególnych 
fabrykach długie lata.

Cierpliwy personel Syndykatu nie 
mógł znosić dłużej takiego traktowania 
siebie i swoich kolegów i domaga się bez 
względnie cofnięcia ostatniej redukcji, 
przy której nie brano pod uwagę ani wy­
sługi lat, ani ciężkiej materjalnei sytua­
cji wyrzuconych na bruk pracowników, 
z których wielu obarczonych jest rodzi­
nami.

Warto zaznaczyć, że jeder z człon­
ków Zarządu „Polgum”, ,s,anacyjny" se­
nator należy do głównych działaczy Ko­
mitetu Walki z bezrobociem...

Personel „Polgum" jest zdecydowany 
do walki o swoje słuszne postulaty, nie 
wyłączając strajku.

Chmielna
5.15, 7.15,

Królowa ekranu polskiego

33.
9.15„ATLANTIC”

Królowa ckra

JADWIGA SMOSARSKA
w dramacie mitości i poświęcenia p. t.

ROK „ 1 9 1 4 ”
Balkon

B
P a r te r

1.
50

H O L L Y W O O D
Marszałkowska róg  Hożej
BALKON

SZYB L. 23
PARTF.R CENY ZNIŻONE

Dla młodz. dozwol.

COLOSSEUM
Obecny król komików amerykańskich

WILL ROGERS zaprasza
na ucztę śmiechu spreparowaną według

s a t y r y  MARKA TWAINA

„Na dworze Krdla A rtura"
W M AŁEJ SALlI CHARLIE CHAPLIN
w film. „Światła Wielkiego Miasta"
Dla młodzieży dozwolone. Ceny zł. II  1.50

Kino 
Z ło ta  72 
P. 6. 8,10 UCIECHA

Rewelacyjny

\
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wsl!aa FILHAKMONJi JAS
P- 6,
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8. 10

D Z I S
NOWE ARCYDZIEŁO REŻ. GENJ.

VAN QYKE’A
Twórcy „ P o o a n i n a "  i „ T a r d e r  H o rn a "

KOCHANKA Z TAHITI"
Cena od zł. 1.50.
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Krwawe zajście w Kawiarni
3 osoby ranne

Przy ul. G rójeckiej 18 do kaw iarni 
„Chrześcijańskiej", należącej do M arji T a ­
rasowej przyszedł Czesław  K waczyński, — 
k tó ry  był winien w łaścicielce 2 zł. 75 gr. 
T arasow a poprosiła  przybyłego o zw rot 
długu. W  odpow iedzi na lo  K w aczyński za 
czął T. ubliżać, poczerń porw ał z półki bu­
telki i syfony i zaczął dem olow ać sklep. 
Jedna  z bu te lek  trafiła  w  Tarasow ą, druga

w m atkę jej 6S-letnią, A ntoninę, trzecia  wre 
szcie w' przechodzącą 28-letnią Eugenię 
Dziedzicową, p rzy  mężu. Z pobliskiego 23 i 
komis, nadbiegli policjanci, k tó rzy  aw antur j 
n ika przeprow adzili do  aresztu. O kazało i 
się, że rozbił on 5 bu te lek  od kwasu, 4 sy ­
fony i szybę w drzwiach. Na miejsce p rzy­
był lekarz Pogotowia, k tó ry  udzielił pom o­
cy trzem  rannym  kobietom .

Krwawa walka konkurencyjna
2 osoby ranne

Przy ul. T w ardej 45, już od 9 la t  ma pra 
cownię obuwia 33-letni Jakób  Fiszberg, 
zam. tam że. Z pow odu kryzysu m a on  m a­
ło zamówień. W  tych dniach w tym że do ­
mu rów nież od frontu po  zlikwidowanej 
m leczarni ulokow ał się rów nież szewc, 27- 
le tn i Lejzor Rozenblum. W czoraj w ieczo­
rem pomiędzy szew cam i doszło do ostrej 
w ym iany słów , a następnie do bójki. F isz­
berg, uzbrojony w siek ierę  w padł do kon­

kuren ta  i zam ierzał porąbać  mu w arsztat. 
Rozenblum, broniąc się m łotkiem , zranił 
F iszberga w lewy łokieć. W obronie ostat 
niego s tanęła  żona, Łaja, d rap iąc  konlkuren 
ta  p o  tw arzy. Zajs'cie zlikw idow ał policjant 
sporządzając protokuł, celem pociągnięcia 
aw anturników  do  odpow iedzialności. N a-' 
s tępn ie  poszwanikowani przyjechali do  am ­
bulatorium  Pogotowia, gdzie lekarz udzie . 
l 'ł  im pomocy.

Zatrucie gazem świetlnym
Przy ul. Nowolipie 40, przed tygod­

niem zamieszkali po ślubie 38-letnia Ma 
tla Rabinowiczowa i mąż jej 48-letni Da 
wid Hoppensztandt, właściciel dwóch 
sklepów z konfekcją w kramach m>ejs-

Dziś w Radjo
11.20 — 11.25 K om unikat d la  kom unika­

cji lotniczej. 11.45 —  11.55 Przegląd  Prasy. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał. 12 10—
13.10 P ły ty  gramofonowe. 13.10 — 13.15 Ko 
m unikat P lM -a. 13.15 — 13.25 K om unikat 
gospodarczy. 13.35 —  13.55 A rje w  w yko­
naniu  R oberta  D 'Allessio, 14.45 — 15.15 — 
Płyty . 15.15 — 15.20 K om unikat harcersk i. 
15.20 — 15.25 W iadom ości K ooperatystów . 
15.25 — 15.45 O dczyt d la m aturzystów . —
15.45 — 15.50 G iełda pieniężna.. 15.50 —
16.10 O dczyt dla m aturzystów  szkół śred ­
nich. 16.15 — 16.20 K om unikat PIM -a. 16.20
— 16.40 „W śród książek". 16.40 — 16.55 
Chór Dana. 16.55 — 17.10 Lekcja języka 
angielskiego. 17.10 — 17.35 W  nieznanych 
podziem iach polskich T a tr  Zachodnich" — 
wygł. W ł. Midowicz. 17.35 — 18.50 K oncert 
popołudniow y. 18.50 — 19.15 Rozmaitości.
19.15 — 19.25 Komunikat rolniczy. 19 25—
19.30 O dczytanie program u na dzień n a ­
stępny. 19.30 —  19.35 W iadom ości sporto ­
w e. 19.35 — 19.45 U tw ory w  wyk. T oten- 
berga —  skrzypce. 19.45 —  20.00 Dziennik 
Radjowy. 20.00 — 20.15 F elję ton  m uzycz­
ny. 20.15 — 21.15 3-cia podróż po św iecie"
— w esoła audycja m uzyczna w ukł. M. J a ­
w orskiego. 21.15 — 21.30 K wadrans lite ­
racki. 21.30 — 22.30 K oncert kam eralny.
22.30 — 22.35 D odatek do Dziennika R a- 
djówego. 22.35 — 22.40 K om unikat PIM -a.
22.45 — 23.00 O dczyt w języku angielskim. 
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna.

kich „Wielopole". Nocy ub. Rabinowi­
czowa czyszcząc żyrandol gazowy zo- | 
stawiła niedokręcony kurek. Wydziela­
jący się gaz, zatruł małżonków.

Rano służąca, śpiąca w kuchni,, zdzi 
wioną, że chlebodawcy jeszcze nie wsta 
li, weszła do pokoju i zastała oboje nie 
przytomnych.

Lekarz Pogotowia zajął się energicz­
nie ratunkiem, posiłkując się aparatem 
tlenowym. Na miejsce przybyły 2 karet 
ki Pogotowia, któremi zatrutych i w 
stanie b. ciężkim przewieziono do szpi 
tala na Czystem.

Zamach samobójczy
22-letnia Zofia Barburska, bez zaję­

cia napiła się esencji octowej w bramie 
domu Królewska 51. Desperatkę prze­
wiozło Pogotowie do szpitala św. Ro­
cha.

Pobór
Dziś w lokalu przy  ul. Stalowej 73, od- j 

będzie się dodatkow a komisja poborow a j 
d la  poborow ych zam ieszkałych na terenie 
1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26 kom isarjatów  P. P., pod   ̂
legających PKU. Nr. 1.

Na kom isję tę  w inni staw ić s ię  wszyscy i 
ci poborow i, k tó rzy  do tąd  obow iązku tego ' 
z jakichkolw iek pow odów  n ie  dopełnili, a 
obecn ie  otrzym ali odpow iednie wezwania 
z kom isarjatu rządu.

Typ psychiczny młodzieży
W czw artek  dn ia  10 m arca r. b. o godz.

8.15 wiecz. w  lokalu  Tow. Eugenicznego ul. 
Nowy Świat Nr, 1 p. dr. Łem picka w ygło­
si odczyt p. t,: „O typach psychicznych mło 
dzieży".

Co w y ś w ie t la j  kina?
ADRIA PALACE; „Liljom".
ATLANTIC: „Rok 1914".
APOLLO: „Tajem nica sekretark i". 
COLOSSEUM: „Na dw orze króla A rtura". 
W m ałej sali: „Św iatła wielkiego m iastar 
CASINO: ..Ułani, ułani!..."
CAPITOL: f)On albo ja".
ERA: „Bitwa o W arszaw ę".
FORUM: „K lątw a rodu M andarynów". 
FILHARM ONJA „K ochanka z Tahiti". 
HOLLYWOOD: . Szyb L. 23".
HELJOS: „Bezimienni bohaterow ie". 
KOMETA: „Prim abalerina".
LUX: „Szpieg na dw orze carskim". 
M A JESTIC: „Książę Bouboule".
MASKA: „S tudent z P ragi1.*
.MEWA: „Romans" z G re tą  G arbo i „Na 

froncie nic m ow eg'".
M IE JS K I: „C hata W uja Toma '.
PAN: „Cham".
PALACE: „Pod kuratelą".
ROXY: „24 godziny" i rewja,
RIVIERA. .D ziesięciu z Paw iaka". 
SPLENDID. .Tragedja am erykańska". 
STYLOWY: „Ben Hur".
SOKÓŁ: „W yjęty z pod praw a" i ,,Punkt 

miłości".
ŚWIATOWID: „Niech żyje wolność". 
TOMBOLA: „N iebezpieczna kob ie ta" i

„B łędne ognie".
TON: tlCham" w edług Orzeszkowej. 
TĘCZA: .Romanse cygańskie1'.
UCIECHA: „Pian W ."
U RA NJA: „Widmo śm ierci" i „Harold 

Lloyd lordem ".
W ISŁA: „Parada m iłości11.

Samobójstwo studenta
W parku Kilińskiego we Lwowie po­

pełnił samobójstwo student prawa, 
20detni Norbert Weiss, przecinając so­
bie brzytwą żyły u obu rąk. Jako po­
wód samobójstwa podaje on w pozo­
stawionym liście niechęć do życia. Zna- 
miennem jest, że przed kilku laty brat 
jego, student politechniki, również po­
pełnił samobójstwo, rzucając się z okna 
mieszkania na bruk.

Zmniejszone spożycie

Co grają w Teatrach
TEATR „ATENEUM11. Dziś i codziennie 

„Panna Maliczewska" G. Zapolskiej z Mirę 
ŻJmińską w roli głównej.

TEATR WIELKI. Dziś odegrana będzie 
ipełna humoru melodyj opera komiczna J. 
S traussa p. t.: „Noc w W enecji".

Ju tro  op era  „Opowieści Hoffmana".
TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 

grane będzie arcydzieło  Szyllerow skie 
„Don C arlos".

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 
krotochw ila  W. R apackiego (syna) „W esoły 
w spólnik11 z Fertnerem . Ćwiklińską i L esz­
czyńskim. (Ceny popularne).

W próbach sensacyjna kom edja L. Ver- 
neuil'a „Bank Nem o”.

TEATR NOWY. Codziennie sensacyjna 
sztuka Som m erset - Maugham a „św ięty  
p łom ień11. Ceny popularne od 2 złotych.

TEATR POLSKI gra codziennie sztukę 
Grzym ały Siedleckiego „Ich synow a".

TEATR MAŁY. Do p ią tku  w łącznie k o ­
m edja Kiedrzyńsikiego p. t.: „Szczęście od 
ju tra11. W  sobotę now a kom edja Br. W ina- 
w era p. t.: „Poprostu  tru teń".

BANDA. KABARET KOMIKÓW. O- 
s ta tn ie  dni rew ji „Banda naprzód". W  naj­
bliższym czasie p rem iera now ej aktualnej 
rewji.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i dni n a ­
stępnych rew ja p. t. „Złota D efilada". U dział 
b iorą Zizi Halama, Parnell Gruszczyński,

TEATR OPERETKA NOWOŚCI daje co-

wody
W edług danych dyrekcji wodociągów i 

kanalizacji w ciągu lutego sprzedano na 
teren ie  W arszaw y n a  podstaw ie liczników 
przy wodom iarach, 2.640.771 m tr. sz. wody. 
W  lutym roku  1931 sprzedano 2.674.290 m. 
oz. wody. Ja k  zatem  w ynika z zestaw ienia 
spożycia wody uległo dalszem u zmniejsze­
niu, tem bardziej jeśli w ziąć pod  uwagę, iż 
tegoroczny luty liczył 29 dni, podczas gdy 
zeszłoroczny tytko 28.

i  w c z o i u j i z E i
W aluty; D olary Stan. Zjedn. 8.881/,. 
Dewizy: Holandja 358.50, Londyn 31.84— 

31.90 — 31.88, Nowy Jo rk  (kabel) 8.925. — 
Paryż 35.00 — 34.9S — 35.00, P raga 26.42, 
Szw ajcarja 172.40, W łochy 46.35.

„Kochanka z Tahiti" 
na ekranie

O statn ie filmy św ietnego reżysera  W. S. 
Van D yke'a, a  m ianowicie „B iałe Cienie", 
„Poganin11 i „T rade H orn11 w yw ołały oży­
w ioną dyskusję w ko łach  miłośników  Limu.

Każdy z wymienionych obrazów  s ta ł się 
niejako w ydarzeniem  dnia, jako dzieło sztu 
ki o w ysokich w alorach artystycznych.

Dowiadujemy się obecnie, że reżyser W. 
S. Van D yke ukończył realizację 4-go su- 
perfilm u. Je s tto  „K ochanka z  T ahiti":

„K ochanka z T ahiti" posiada frapującą 
akcję, trzym ającą w idza w napięciu oraz 
fascynujące egzotyczne, w ybitnie m alarskie 
tło.

„K ochanka z T ahiti" uikazała się  na ek ra ­
nie w ielkiej sali Filharm onii.

Miłość ziemska i niebiańska
Żyjemy w epoce rozluźnionych norm  oby­

czajowych i religijnych. M iłość zm ysłow a i 
fizyczna rządzi w spółżyciem  płci. Wolno 
związki, nieskrępow ane koleżeństw o m iło­
sne, zdrady i rozwody, zbrodnie na tle  na­
m iętności — to codzienny cbleb naszej lek ­
tury  i naszych widowisk: K ażdy z nas za­
czyna bezw iednie tęsknić do m iłości duclio 
wej, do górnych w zlotów serca.

T ęsknotę tę  p ierw szy wyczuł czujny sei* 
smograf nurtów  życiowych, jakim jest k n o  
A wangardow y reżyser francuski, Baroncelli 
postanow ił oczyścić ek ran  z  elem entów  bru 
tainej zmysłowości. Jego  osta tn ie  dzieło, 
zaty tu łow ane „W iara, N adzieja i M iłość"— 
jest apologją miłości niebiańskiej.

dziennie św ietną opere tkę  L ehara „C are­
wicz" w edług Zapolskiej.

W  opere tce  tej udział przyjmują: Kulczyc 
ka, W aw rzkowicz, Ju la  K raszew ska, Szy­
m ańska, Ruszkowski, Tokarski, Z adęra-Szu 
walski, Staszyński, M orozowicz i inni.

Inscenizacja i reżyserja Jan a  Kochanowi­
cza. B alet i ew olucje układu baletm istrza 
Józefa Ciesielskiego. Przy pulpicie kap. J a ­
kób Hirschfeld.

TEATR REWJI „KAMELEON". Dziś i co­
dziennie w ielka inauguracyjna rew ja p t. 
„K obiety m ają szanse".

TEATR „QUI PRO QUO“. Dziś i codzien­
nie ciesząca się s ta le  w zrastającem  pow o­
dzeniem  rew ja „M iłe złego początki".

TEATR ANANAS". Dziś i dni następ ­
nych rew ja „Pow szechne rozbrojenie".

TEATR „MIGNON". Rewja hum oru w 20 
obrazach „Szanghaj — Pruszków  —  Tokio .

RECITAL ALEKSANDRA MICHAŁOW­
SKIEGO, W  sobotę, dn. 12 m arca w sali 
Tow. Higienicznego, w ystąpi z koncertem  
poświęconym  Chopinowi, znakom ity jego 
odtw órca m istrz A le '-sander M ichałow ski i 
w ykona bogaty  program , na k tó ry  złożą się 
trzy  ba 'lady , scherza, nokturny, polonezy, 
w alce i mazurki,

TRZECI RECITAL WACŁAWA KO­
CHAŃSKIEGO. Dziś odbędzie się w sali 
K onserw atorium  trzeci w  tym sezonie re ­
cital skrzypcow y prof. W acław a K ochań­
skiego.

CYRK ST ANIE W SKICH. Dziś o g. 4.15 
i 8.15 dw a przedstaw ien ia; w  obu  program  
prem ierow y — 16 atrakcyj, żywy hydran t 
i g ladiator Pomi.

Narodziny trzech lwów
W sobotę popołudniu przyszły na 

świat w Miejskim Ogrodzie Zoologicz­
nym w Warszawie trzy nowe lewk’.do 
prowadzając liczbę lwów urodzonych w 
Ogrodzie stołecznym do 23. Obecnie 
Ogród posiada, razem z nowonarodzo- 
nemi 10 lwów, gdyż pozostałe już sprze 
dano, względnie zamieniono. Młode lew 
ki czują się doskonale. Karmi je matka. 
Dostęp do lewków jest jeszcze niemo­
żliwy. Będą one mogły być oglądane 
przez publiczność za 10 dni.

KRAWCOWA przyjm uje w szelkie roboty  
i reperacje  bielizny bardzo  tanio. P o zn ań ­
sk a  22 m. 62.

POSZUKUJĘ POSŁUGI n a  godziny. D o ­
b re  referencje. Poznańska 22 m. 62.

N a jtaniej KANARKI
w  WOŁOMINIE, u l. M iła 26, 

obok  W arszaw y,
W AMATORSKIEJ HODOWLI

ANTONIEGO BORECKIEGO 
Nagrodzone w 7 latach hodowli 
4 dyplomami honoroweml, 5 zło­
tem! medalami i 3 srebrneml, za
szlachetne turkoty harceńskie śpiew a­

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 20—60 zł. zależnie od śpie­

wu. Samiczki rasowe od 5— 10 zł. 
Na odpow iedź znaczek pocztowy

WILLIAM J. LOCKE. 96)

JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).
— Nie moją rzeczą, proszę pani, jest krytykow ać 

sir A thertona. Ale były zmiany... o, bardizo dziwne 
zmiany. Możnaby w prost powiedzieć, że stał się on 
innym człowiekiem.

Diana skinęła głową. — I czemu przypisujecie tę 
różnicę?

— Możliwe, że kłopotom, w jakich się znalazł. 
Musiał chyba już od dłuższego czasu żyć pod ich 
grozą. A pozatem, proszę pani — przyszło mi do 
głowy, że sir A therton nie wydawał się już tym sa­
mym człowiekiem od chwili śmierci biednego pana 
Brothertona. Wiem, że nie łączyła ich zbyt gorąca 
miłość. Ale gdy pan Rrotherton um arł dosłownie 
na jego rękach — i tak  nieoczekiwanie — musiało 
to być dla niego wielkiem wstrząśnieniem. Stał się 
jakiś łagodniejszy, bardziej ludzki... jeżeli pani wie, 
co mam na myśli.

— Sądzę, że rozumiem doskonale, co macie na 
myśli, Bronsonie — rzekła Diana.

— Jeżeli nie pozwalam sobie dużo, proszę p a ­
ni — ciągnął Bronson — chciałbym jeszcze dodać, 
że, według mnie, w ostatniej rozmowie między b rać­
mi musiały paść jakieś słowa, k tóre wywarły wpływ 
na sir A thertona.

— Jak ie  to dziwne — zastanowiła się Diana. — 
A więc możecie niemal dokładnie ustalić, że zmiana 
w sir A thertonie datuje się od tego wieczoru, kiedy 
um arł pan Brotherton?

— Właściwie... chyba mogę — odpowiedział Bron­
son.

— No, to już nie mamy o czem mówić, tylko cze­

kajmy na dalsze wypadki.
Bronson podniósł się, dziękując Dianie za uprzej­

mość. Całe jego życie było tak  ściśle związane 
z życiem sir A thertona, że łączyły ich więzy niemal 
tak silne, j,ak braterstw o krwi. W starych klanach 
sckockich istniała specjalna ceremonja dla zadoku­
mentowania tego rodzaju stosunku. W prostych, 
pełnych szacunku, słowach Bronson dał do zrozu­
mienia Dianie, że zupełnie to samo istnieje między 
nim a sir Athertonem .

—  A co się tyczy tej hańby, k tóra na niego spa­
dła — nie mogę jej pojąć... Oddałbym ostatni grosz, 
proszę pani, aby poznać prawdę...

Diana zmusiła się do uśmiechu. — I jabym dała 
za to bardzo wiele, mój Bronsonie.

Przez wiele dni przed oczami jej stały uparcie 
dwa sprzeczne z sobą, obrazy A thertona. Chwila­
mi miała w ielką ochotę zwrócić się o radę do jakie­
goś eksperta psychologa, stawiając przed nim ana­
logiczny przykład.

Czy człowiek, wyczerpany kłopotam i i chorobą — 
może nagle — pod wpływem gwałtownego wstrząsu 
(a wstrząsem  tym była dram atyczna śmierć, w jego 
obecności, b rata  bliźniaka) zmienić się niemal za­
sadniczo pod względem charakteru  i usposobienia? 
Ze sztucznego, chłodnego, może naw et okrutnego 
i niezbyt moralnego Jekylla — stać się nagle lekko­
myślnym, czułym, o ludzkich uczuciach, Hydem?

Trudno sobie wyobrazić możliwość takiego przei­
stoczenia. Ale na tern właśnie polegał niepokojący 
problem, k tóry  nie przestaw ał dręczyć Diany.

Niepokój, jaki nią szarpał, oraz naw ał pracy, k tó ­
ra  miała pomódz Dianie w znoszeniu przeciwności 
życiowych —  doprowadziły ją do zupełnego nerw o­
wego wyczerpania. Praca jednak dawała m aterjal- 
ne owoce... A  ponieważ pogoda londyńska odpo­

wiednia była tylko dla najgrubszych i najbardziej 
pokrytych tłuszczem obywateli, dla psów polarnych 
i szarapionów golfa — lekarz Diany wysłał ją na 
południe, aby użyła trochę południowego słońca.

W ówczas to Diana przyjechała do Mcntony 
bez sił i ochoty do życia.

W tym nastroju znalazła się w M onte Carlo, aby 
spotkać się z Horacjuszem Flowerem, w  nadziei — 
która okazała się płonna — iż uda się jej wydobyć 
od niego kluęz do niepokojącej tajemnicy A therto­
na, a nie miała żadnej wątpliwości, iż właśnie jeden 
Koracjusz klucz taki posiada.

Gdy jechała z powrotem  do Mentony, przez gło­
wę jej przebiegały dwa zdania z rozmowy między 
tymi ludźmi; zdania, k tóre oznaczały właściwie jedno 
i to samo: „Był to najpiękniejszy czyn w  ciągu ca­
łego mego przeklętego życia1* — czy też, jak tam 
brzmiały dokładnie słowa Atherton* — a potem  
opinja Horacjusza: „Postąpił jak człowiek honoro­
wy; bardzo honorowy".

Najważniejsze zaś jest, iż było w jej mocy (wie­
działa o tem  w głębi swojej zrozpaczonej duszy) by 
ło w jej moćy — w ów wieczór styczniowy — gdyby 
tylko zatrzym ała A thertona przy sobie w  chwili, 
gdy otoczył ją ramieniem — przeniknąć aż do dna 
jego tajemnicy,

— Gdzieżeś była przez cały ten czas? — zapytała 
Muriel, gdy Diana ukaząła się w willi Seraphina.

— Jeśli chcesz wiedzieć praw dę, — to z H ora­
cjuszem :— odpowiedziała, tupiąc nogą o ziemię 
z determinacją. — I... uważam ciebie za najbardziej 
głupiutkie stworzenie jakiemu Bóg pozwala chodzić 
po tej ziemi.

Muriel zbliżyła się ku niej ze swoim łagodnym, 
rozbrajającym uśmiechem.

— Zaczynam sama być tego zdania, najdroższa.

DZIEŁA XX WIEKU

Serja „Dzieła XX Wieku" to 
p r z e g l ą d  najwybitniejszych 
wydarzeń literackich całego 
świata. Dlatego pilne obser­
wowanie wydawnictw tej serji 
jest obowiązkiem każdego kul­
turalnego człowieka.
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